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WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5 .— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Pario; w Wiedniu Otto Maass 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenl a^ei 2. M. Dukes, I. Biemerga«de 
13. Rudolf Mosse, Seilerstitte nr. 2., Henryk Sch&lek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stem, Wollzeile 22, G. L. 
Daube <fe Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendier Senatorska 22; w KraLcwie 

W . Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy *  m bryoe „Radesłane 1 > 0  o t .  

o d  TTlerssft.
Administracja ul. Kepernlka I. 5. Telefon 10.

cześć Francji. Mikołaj chwalił francuską myśl o 
rewanżu i dodały że Rosja pracnje nad zniszcze­
niem wpływu N iem iec ; Francja może liczyć na 
pomoc rosyjską."

Zdaje się, że historja o którą tn chodzi, 
zeszła na jakimś francuskim parowcu pocztowym 
„Urugnay", jes t  bowiem doniesienie drngie, m ia­
nowicie, że w. ks. Mikołaj oświadczył podczas 
bankietu na pokładzie statku „U rngnay": „Fran­
cja przygotowywnje się dobrze do rewanżu, a także 
Rosja stara się o zniszczenie wpływu niemieckiego. 
Nasza cała rodzina kocha Francję, obecnie jednak 
formalny sojnsz jest niemoźebny. Ja  jednak w r a ­
zie wojny będę pierwszym, który przyłączy się do 
armii francuskiej.*

Historja ta  rozeszła się zapewne za powro­
tem statku do Europy, mamy bowiem doniesienie, 
że w. ks. Mikołaj przybył wczoraj czy onegdaj do 
Paryża. W  Berlinie powstała wrzawa; dzienniki 
jedne żądają, aby car ukarał wielkiego ks ięc ia ; 
inne wątpią, czy treść mowy jego na pokładzie 
„Urugnaya" była wiernie podaną. Post pisze, iż 
byłoby to czemś potwornem, gdyby w. książę 
istotnie wniósł podobny toast.

Zaraz też za przybyciem w. księcia do P a ­
ryża zaprzeczyła „Ajencja H avas“ wiadomości o 
tej mowie. Parts  i Gaulois utrzymują, że toast 
nie był w Figaree dokładnie podany ; w. książę 
ndał się w podróż incognito , na pokładzie zaś 
„Urngnaya" incognito nie było dość ściśle za­
chowywane. Z powodu burzliwej żeglngi wzniósł 
kapitan toast na cześć gości podróżnych, szcze­
gólniej zaś na cześć w. księcia, i zakończył go 
słowy : „Niech żyje Rosja I"

Temps, Figaro i M atin  podają jednobrzmią­
cą a na prośbę ambasady rosyjskiej zamieszczoną 
notatkę, iż jedna z osób orszakn w. księcia zape­
wnia w jego imieniu, że wzniósł jedynie toast 
dziękczynny na cześć oficerów okrętu.

Z Rzymu donoszą: Przybył jnż Crispi. B i-  
forma  twierdzi, że ów dziennikarz, który rozma­
wiał z Crispim w Frank fn rce , podał swoje własne 
zapatrywania i poglądy, jakoby przez Crispiego 
wygłoszone. Minister powiedział mu jedynie, że 
w Friedrichsrnhe nie było muwy o Watykanie. 
Crispi w rozmowie z przyjaciółmi wyraził przeko­
nanie, że spokój zapewniony je s t  na dłngo.

Na koniec podajemy ciekawe doniesienie 
Kreuzztg,, mianowicie, że coś się dzieje w spra­
wie papieskiej. Bismark bowiem potrzebuje zjednać 
sobie obóz klerykalny, a to przeciw radykałom 
niemieckim, którzy trzymają z Francją.

W sprawie z j a z d u  donoszą z B e r l in a : 
„Artykuł Nordd. A llg. Ztg. wywołał tn jak na j­
większe i najradośniejsze wrażenie, powszechnie 
bowiem pojmują go tak, że cel niemiecko-au- 
strjacko- włoskiego trójsojnszn je s t  wprawdzie prze- 
dewszystkieni odporny, że jednakowoż na wypadek 
wojuy wszystkie trzy mocarstwa obowiązuje. Jes t  
to zupełnem prawie nbezpieczeniem pokoju świa­
ta, i wszelkie obawy przed Francją  i Rosją mi­
nęły. Otwarcie przyznają teraz, że niedojśitie do 
skntkn zjazdu szczecińskiego w ścisłym stoi 
związku z podróżą Cnsniego. Naprężenie między 
Rosją i Niemcami było jnż tak wielkie, że Bis­
mark corychłej działać mnsiał i już podczas od- 
widzin Kalnokiego główne zarysy rozszerzenia 
■ojtuszu 4okł&ditń akie&ił.

„W edług Kreuizztg. ol awiają się w Paryżu, 
że Anglia przystąpiła Ink przystąpi do sojuszn, 
taa, że Rosja i Francja miałyby poczwórny sojnsz 
przed sobą. Z drugioj strony stanowisko pokojowe 
gabinetu Ronviera stało się wobec szowinistów 
łaiwiejszem. Zarazem donosi R reutzztg , że ba­
wiący w T ul i s i e  W ł o s i  święcili podróż Crispiego 
radośnemi demonstracjami."

Godnem nwagi jest, co pisze N ationaletg: 
„Sojusz między Włochami i Niemcami został jasz­
cze na wiosnę odnowiony, kiedy to Rubilant or • 
der czarnego orła otrzymał, we Friedrichsruhe 
chodziło jnż tylko o punktacje na wypadek wojny, 
kiedyby mocarstwa miały sobie pomagać, gdyż 
mogą zajść wypadki, iżby Włochy tak samo jak 
Niemcy na d w i e  s t r o n y  bronić się musiały. 
Niemiec sprawy W s c h o d u  bezpośrednio nie 
dotyczą, mogą więc one obronę równowagi tamże 
snadno poruczyć wzajemnej zazdrości państwa mo­
rza Śródziemuego."

Villa, wiceprezydent włoskiej Izby posłów, 
oświadczył korespondentowi M atin, że „Włocby 
dlaiego przyłączyły się do Niemiec, ażeby wzmo­
cnić związek pokojowy, nie są jednak obowiązane 
brać udział w ewentualnej wojnie przeciw Francji, 
(tj. gdyby Niemcy z samą tylko Francją  miały do 
cżynienia; p. r.) Włochy nie chcą zdobywać Tripo- 
lis, ale i nie dopuszczą do tego, ażeby inne mo­
carstwo to uczyniło."

Hr. Mfinster wręczył Flonrensowi, z wyra­
zami szczerego ubolewania nad wypadkiem epi- 
nalskim, 50.000 marek dla wdowy B r i g n o n a. 
Śledztwo przeciw Ranfmanowi trwa dalej.

B e l g i j s k a  Rada ministrów uchwaliła za­
proponować Izbom podniesienie stann a r m i i  
na stopie wojennej z 1SO.OOO na 200.000 żoł­
nierzy,

F r a n c u s k i  m i n i s t e r  h a n d l n  Dau- 
tresme wziął w swetn rodzinnem mieście Elboeuf 
udział w bankiecie, danym na cześć jego. Obiecał 
zająć się sprawami handlowemi tego miasta i wy­
raził się o ogólnej polityce ministerstwa mniej 
więcej jak następuje: „Zarzucają gabinetowi Rou- 
yiera, że chce być rządem wojowniczym. Powta­
rzam, co powiedział p. Rouvier, a przed nim je ­
szcze p. F reycinet:  Nie chcemy Francji rozkazy­
wać, lecz ją  przekonywać. Na prawicy widzimy 
mężów, którym przeszłość, urodzenie lub sto­
sunki nie pozwalają wystąpić z szeregów, w któ­
rych stoją. Tym nie mamy nic do dania, nic do 
udzielenia i nigdy nie poświęcimy dla nich żadnej 
zasady, ani żadnego urzędnika. Lecz oook nich 
stoją jeszcze wyborcy, których nam zraziło nie­
porozumienie, a jeżeli jakakolwiek polityka zdoła 
icb przywrócić rzeczy pospolitej, jest nią nasza 
polityka. Prawica zdruzgotała wszystkie gabinety 
w nadziei, że wycieńczony kraj poszuka pomocy 
w objęciach jakiego obrońcy. Ponieważ tym spo­
sobem n.e doszła do celu, zmieniła swoją taktykę; 
ztąd pochodzą manifesty z ostatnich czasów. Ale 
zbiegów tern nie zatrzymają; w tym samym gro- 
bie pochowane są cesarstwo i królestwo. W tem 
położenin jest obowiązkiem repnblikanow uspokoić 
kraj, który pragnie wewnątrz, spokoju, na ze­
wnątrz poszanowania francuskiego sztandaru — 
a że potrafimy utrzymać się ua wysokości tych 
patrjotycznych obowiązków, dowiodły tego wy­
padki ostatnich czasów".

■ —

Z Paryża nadchodzi niezmiernie ważna wia­
domość, mianowicie, że wysłanej w górę rzeki 
Nigrn f r a n c u s k i e j  łodzi kanonierskiej ndało 
się dostać do T i m b m k t u .  Jeżeli by się F ra n ­
cuzom powiodło stale utrzymać tę komunikację, 
to opanowaliby Saharę i bogate kraje Afryki 
środkowej na południu Sahary — zdobycz nie­
skończenie większa, niż zajęcie olbrzymich obsza­
rów rzeki Kongo przez inne państwa.

B iform a  donosi, iż Eozacy przeznaczeni do 
Abisynii zbierają się w jednym z portów francu­
skich w Afryce, mianowicie w O b o i-, niedaleko 

. Biform a  domaga się wydania tychże.

podatków, gdyż pieniądze płynące z tego źródła, 
słnża następnie rządowi do prześladowania patrjo- 
tów irlandzkich; również postanowiono uwiadomić 
rząd, iż Rada miejska nie myśli na przyszłość 
oświetlać własnym kosztem sali sądn apelacyj­
nego w Dublinie.

K r ó l  s e r b s k i  odwidził małżonkę swoją 
w Badeuiu pod W ied n iem ; spotkanie to miało 
być serdeczne.

Sprawa bułgarska.
Z Londynu donoszą, zi krążą rozmaitf sprze­

czne wersje co do odpowiedni rosyjskiej na osta­
tnią notę Porty; że ani ta  nota ani odpowiedź 
na nią nie są państwom zakomunikowane, i że 
w ogóle wiele czasu upłynie, zanim Porta  zdoła 
wobec mocarstw wystąpić z jaką jasno sformuło­
wana propozycją.

Z Londynu także donoszą, że w obecności 
snłtana bardzo wyaocy urzędnicy doradzali, aby 
sułtan zrzekł się swego zwierzchnictwa nad Buł- 
garją, obecny bowiem stosnnek wielkiemi zagraża 
Tnreji niebezpieczeństwami; że w. wezyr podziela 
to zdanie, i tylko sułtan się waha, sądząc, że 
w takim razie Rosja by aię wmięszała i mogła 
zajść aż do Adrjanopola.

Zdaje się rzeczą pewną, że Bismark, który 
dotychczas co do Bułgarji popierał Rosję, obecnie 
sprawę całą zdał na Anstrję i Włochy.

Powszechnie panuje przekonanie, że jeśli 
nadchodzące wybory do sobrania wypadną po m y­
śli rządu i księcia, i rząd co do nich żadnego 
gwałtowuictwa się nie dopnści, Bułgi.rja może z 
całem zaufaniem w przyszłość poglądać i nie dbać 
o Rosję.

Rząd bułgarski ze swej strony robi wszy 
stko, ażeby tylko przeprowadzić wybory spokoj­
nie. Wiadomość o pojednania Radosławowa z księ­
ciem i Stambułów em, które za wdzięczyć należy 
interwencji konsulów, jest  w każdym razie bar­
dzo pomyślnym objawem. Radosławów upewnił 
księcia, iż polityka jego skierowaną jes t  tylko 
przeciw rządowi z powodu różnic w pdwnych 
sprawach wewnętrznych.

Żiwkow, Stambułów i major Panicr obje­
żdżają kraj, przygotowując należyty przebieg wy­
borów.

Z Sofii donoszą. Tutejsze korporacje posta­
wiły kandydatury : Stambnłowa, Stranskiego, Ge- 
szowa i Stoiłowa. Ze strony radnsławistów kandy­
dować ba<ią: Radosławów, W u lcze r  i również Ge- 
szrw z Bojioi em. Rarawehsta Sławejkow wydal 
proklamację wyborczą, w której na rząd i tron 
gwałtownie napada, czyni wyrzuty, że wydano Bnł- 
garję Niemcom na pastwę i wzywa wyborców do 
zniszczenia urn wyborczych i do stawiania prze­
szkód wyborom.

Cauków miał oświadczyć, ze nie jest przeci­
wnikiem księcia Ferdynanda, ale pragnie sojuszn 
z Rosją.

Rząd rumuński poczynił wszelkie zarządzenia, 
aby rusofilscy emigranci bułgarscy nie mogli t łu ­
mnie przekradać się do Bnlgarji,

W sprawie m a r o k a ń s k i e j  donoszą, że 
sułtan marokański umarł, a na tronie zasud ł jego 
16-letni s j d  i zamianował jednego ze swych stry­
jów wezyrem ; dalej, że między Hiszpanią a Wło­
chami toczą się układy względem wspólnego po­
stępowania w M arokn; że między Hiszpanią i 
Włochami zupełna zgodność istnieje, i dwa pan­
cerniki fraucuzkie ndają się do Tangiem (posia­
dłość hiszpańska na brzegu marokańskim), i że 
rząd angielski także dwa pancerniki do Maroku 
wysyła.

D n b l i ń s k a  Rada miejska uchwaliła, iż 
na przyszłość nie będzie się zajmowała poborem

Z  W a r s z a w y .

Korespondent D ziennika Poznańskiego pisze 
z Warszawy :

„Na drodze pastwienia się nad żywiołem pol­
skim, rząd rosyjski wysznknje coraz nowe ofiary. 
Od chwili np. połączenia zarządu poczt z zarządem 
telegrafów chodziły pogłoski, że rząd rosyjski nie 
nfając Polakom, zacznie ich nsnwać z tej służby. 
Pogłoski sprawdzają się w nader sm utnj sposób. 
Wyd»no rozporządzenie, aby nsunąć w calem Kró­
lestwie Polskiem wszystkich Polaków, którzy słu­
żą jako naczelnicy stacji pocztowo-telegraficznych. 
Takich posad jest bardzo wiele, bo poczty rozsiane 
są nie tylko po powiatowych, lecz i mniejszych

jeszcze miasteczkach. Owi „naczelnicy" — to urzę­
dnicy liczący zaledwie po paręset rubli pensji na 
rok, Indzie pracy i najczęściej już nie młodzi, 
obarczeni rodzinami.

Teraz odbywa się "dbierauie tym biednym 
ludziom chleba; ten i ów zaczepi się jako pisarz 
gminny lub jako oficjalista prywatny, ale zna­
czny procent pozostaje bez chleba na miejscu lnb 
przyjmuje tronsloaacje Da daleki Wschód, k  wszy­
stko to dzieje się w imię zasady, że n» wypadek 
tego lub owego zamięszania, nie można Polakom 
dowierzać i należy komunikację pccztowo-telegra- 
ficzną utrzymywać w ręku rosyjskiem, — Więc 
zamiast wyrugowanych biedaków będą na owych 
„nt,ęT,elŁikow“ nasyłać wszelkich chochłów, bro- 
djagirTnb będą brać ludzi z tych warstw, co tu 
na miejsen są jnż od dawna, ale nigdzie zagrzać 
miejsca nie mogą.

W  najlepszym razie czeka teraz każdego 
Polaka, który zawiadywał stacją pocztową, prze­
siedlenie na Kaukaz lub do gubernii północno- 
wschodnich. Takie przeprowadzki połączone są z 
znpełną ruiną danej rodziny. Tn na miejscu wy­
przedają się za bezcen z dobytku — i z kilkoma 
dziesiątkaini pozostałego grosza w/ruszają  w świat, 
a odjeżdżają na miejsce najczęściej ogołoceni jnż 
zupełnie ze wszystkiego.

W sferach wojskowych nie umieją się zo- 
rjentować, co ja tro  będzie. Przed niedawnym cza­
sem up. jenerał-gubernator Hnrko odbywał częste 
rewizje wojsk i próbne przemarsze — minister 
wojny umyślnie był tn dla obejrzenia stanu for­
tyfikacji, które (jak słyszę) znalazł w stanie za­
d o w a la ją c y m  i wyraził pochwałę. Obok tego 
wciąż słychać o budowaniu coraz tc nowycb ko­
szar wojskowych i to znacznym snmptem. W oko­
licach np. Pułtuska, w kilkn miasteczkach naras 
powstają nowe koszary. Nawet w takich wieln 
miejscach wznoszą nowe budynei ala wojska, 
gdzie są dawne, np. w Skierniewicach powstanie 
ogromny budynek koszarowy.

Zdaje się, że rozlokowanie wojsk będzie 
jeszcze gęstsze, i że się wszystko robi w oczeki­
waniu czegoś"...

W sprawach drogowych,
W Gazecie Lwowskiej czytamy :
Wydział krajowy wydał w tych dniach bar­

dzo ważny okólnik do wszystkich Wydziałów po ' 
wiwc^rych, tyczący się wpisywania dróg publi­
cznych do ksiąg gruntowych.

Według §. 2. nst. kraj. z 20 marca 1374

i dc. ", i rozporządzeń rrajowych 1. 29) drogi pu- 
łłrrtm« - j to narriĄoc dolm publiczne, w uiyśl §. 287 

u. c.t wyjęte są od wpisywania do ksiąg grunto­
wych. Atoli tak w interesie publicznym, jakoteż 
z uwagi, iż każda księga gruntowa dawać powinna 
znpełną ewidencję wszystkich w odnośnej gminie 
katastralnej położonych nieruchomości, wskazanem 
jest, ażeby w księgach tych uwidocznione Dyły 
także drogi publiczne w ogóle, oraz wszelkie przy­
należności dróg tych, stanowiące w myśl 294 
u. c. części integralne tychże.

Z powodu zaś różnorodnego dotychczas w spra­
wie tej postępowania komisyj hipotecznych, poro­
zumiał się Wydział krajowy z c. k. wjżsaem' są­
dami krajowemi we Lwowie i w Krakowie, celem 
unormowania jednolitego postępowania c. k. ł o mi­
sy; hipotecznych w obu tych okręgach.

W tym  celu wydały pouienione c. k. wyższe 
sądy krajowe równobrzmiący okólnik do podwła­
dnych c. k. Bądijw obu okręgów, którego odpis 
Wydziałom powiatowym udzielono, dla zastosora- 
nia się do zawartych w nim zarządzeń.

Według tego okólnika wciągnięte być mają 
diogi publiczne do osobnego spisu prowadzić się 
mającego, wedle wydanego w tym celu w okółnikn, 
formularza i spis ten stanowić ma część składową 
księgi gruntowej.

Spis ten obejmować ma tak wszystkie drogi 
publiczne, państwowe, krajowe, powiatowe i gmin­
ne, tndzież publiczne dojazdy kolejowe, oraz cho­
dniki, jakoteż wszelkie niernchomości przynależne

Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 

Przedpłata w ynosi:
W MIE.ISCU kw arta ln ie .............................. 4 złr. 50 et.
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Z przesyłLą pocztow ą:

Miesięcznie w kraju . . . . . . 2  złr. — et.

(w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — „
do Prus i Niemiec . . . .

„ F r a n c j i ................................
y „ Belgii i Szw&iearji .
S „ Włoch, Turcji i księstw Nadd.

„ S e r b j i ................................
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
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L w ó w  dnia 8. października.

W sprawie k a r a b i n ó w  r e p ^ r t j e r o -  
w y c h  niema żadnych pewnych wiadomości. 
Z Wiednia donoszą do P olu .k t:  „W  tutejszych
kołach wojskowych słychać, że zrobione już kara­
biny manlicherowskie mają być sprzedane, i już 
od dwóch rządów naaeszły w tym względzie oferty. 
Powód sprzedaży podają ten, że się próby z no­
wym karabinem, o kalibrze tylko 8 milimetrów, 
powiodły, i piechota w tę nową broń będzie zao­
patrzona. Zatwór manlicherowski będzie zatrzy­
many." Pester Lloyd  domaga się natarczywie 
wyjaśniania tej sprawy.

Na wczorajszem posiedzenia anstro - węgier­
skiej k o n f e r e n c j i  c ł o w e j  zajmowano się 
sprawą konwencji w e t e r y n a r y j n e j  z W ł o ­
c h a m i .  O ile słychać, chodzi tylko o zmiany 
stylistyczne w dotychczasowej konwencji.

K l u b  c z e s k i ,  zwołany do Wiednia na po­
niedziałek. Członków klnbn wezwano najusilniej, 
aby wszyscy przybyli.

Po okolicznościowych mowach dr. Riegera 
w Semilu i Wysokiem, a jeszcze przed ogłoszo­
nym wczoraj przez nas komunikatem slaroczeskim, 
miał dr. Z e i t h a m m e r ,  co do powagi drugi po 
Riegerze czeski mąż stanu, wielką, godną uwagi 
tak ie  z naszej strony, mowę polityczną do wy­
borców swoich na jednem z przedmieść Pragi. Za­
znacza on j ik najwybiiniej stanowisko autonomi­
czne ; żąda przyznania Badom powiatowym w ł a ­
d z y  w y k o n a w c z e j .  Ubolewa nad k r o t k i  e m 
t r w a n i e m  s e s y j  s e j m o w y c h ,  skutkiem 
czego sejm czeski wielu ważnych spraw załatwić nie 
może; ubolewa dalej nad n i e d o s t a t e c z n ą  
k o m p e t e n c j ą  s e j m u  w sprawie szkół ś re ­
dnich i przemysłowych. Zwracając się do sprawy 
z g o d y  z N i e m c a m i ,  zaznacza, że Czesi po­
dają do niej rękę i wszelkie w tym kierunku pro­
pozycje Niemców wezmą pod rozwagę, tylko nie 
mogą dopuścić dyskusji nad administracyjnym po­
działem Czech i nad uznaniem przez ustawę nie­
mieckiego języka jako państwowego. W Radzie 
państwa — powiada —  muszą Czesi iść ręka 
w rękę z Kołem polskiem i klubem Hohenwarta. 
Klub czezki nie będzie robił opozycji guand mSme, 
ale gdy będzie zmuszony do tego, stanie w opo­
zycji. Zgromadzenie uchwaliło zaufanie dlą Rie- 
giera i klubu czeskiego, i wezwało klub, ażeby e- 
nergicznie wystąpił przeciw Gautschowi.

Politik  wykazuje, że m ł o d o c z e s i  pragną 
obalić nietyle ministra Gautscha co dr. Riegera. 
^YWCiłl*"" _j> d t > N i e u e j r *  dalsj z cała 
beznaKięduością prowadzą walkę z członkami 
stronnictwa „austrjacko - niemieckiego", przedrwi- 
wując „aust-rjacyzm" >a o stary g ra t  niezużyty.

Berliński konsulat rosyjski zażądał od wszyst­
kich, w Berlinie mieszkających p o d d a n y c h  
r o s y j s k i c h  okazania w kancelarji konsulatu 
paszportów zagranicznych, a drezdeńska władza 
policyjna razom z koHBnlafcom rosyjskim dokony- 
wnją spisn w s z y s tk i c h , mieszkających w Dreźnie 
rosyjskich poddanych.

Knrator kijowskiego okręgu naukowego od­
niósł się do ministerstwa oświaty z zapytaniem, 
jak  należy interpretować okólnik ministra, pole­
cający ograniczenie liczby s t n d e n t ó w  ż y ­
d o w s k i e g o  p o c h o d z e n i a .  Zapytanie to 
wywołała ta okoliczność, że s tndenci-żydzi, nie 
megąc dostać się do uniwersytetu, zaczęli tłumnie 
przechodzić na praw osłs wie, a następnie żądali 
zapisania ich do uniwersytetu. Otóż obecnie stn- 
den:-i ci zostali do nniwersytetu przyjęci, przeto 
kwestja, jak  się zdaje, jnż rozwiązaną została.

Wielkiej wrzawy narobiła nagle wiadomość 
o jakimś t o a ś c i e  w.  ks .  M i k o ł a j a .  Z P a ­
ryża donoszą : „Figaro podaje przemowę wielkiego 
księcia Mikołaja, mianą na wyspie Teueryfie na

Rodzina lłuchholców.
Szkice z życia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy.)

Wnoszono przeendne toasty : poważne i we­
sołe, i takie, które nie miały żadnej właściwie 
cechy, bo mówcy chcieli co innego powiedzieć, a 
co innego im się z ust wyrywało.

Doktor Paber przemawiał w imieniu swoich 
kolegów i spodziewał się, że doktorowi nie do­
zwoli szczęście zapominać o starych przyjaciołach, 
a szczególniej o ich serdecznych, naukowych 
schadzkach. Doktor, odpowiadając ua to, przyrze­
kał ceDić zawsze bardzo wysoko starą przyjaźń 
z ław gimnazjalnych i uniwersyteckich, i wyraził 
oczekiwanie, że jego młoda żoneczka zgodzi się 
na to, ażeby wspólnie z kolegami pielęgnował 
umiejętność. Oświadczył to z zimną krwią w obli­
czu wszystkich gości. A tę nmiejetuość znam ja  
dobrze •— „skat" się nazywa. Otóż to sa skutki 
gimnazjów i uniwersytetów. Czyż dobre świade­
ctwa uczynią Em m i szczęśliwą, gdy on pójdzie do 
knajpy, a ją  samą w domn zostawi? Przenigdy!

Naprzemian z toastami śpiewano biesiadne 
pieśni, umyślnie w tym celu nkladane. W ykształ­
conemu człowiekowi nie robi przecież wierszowa­
nie wielkich trndności, jeśli ma tylko czas po 
temu. Ale jaką piosenkę odważył się pan Kleines 
na cześć panien młodych skomponować, to do­
prawdy, aie do nwierzeuia. Te młode stworzenia, 
z któremi żyją moje córki, należą wszystkie do 
zacnych rodzin, on zaś odważył się śpiewać do 
nich w te s ło w a :

Piękność dał Bóg do kochania, w
Srogość pięknym nie przystoi;
Więc niech dziewczę się nie boi,
Lecz ku seren serce skłania,
Gdy ją Amor w róże stroi!

Na szczęście nie można było tych wierszydeł 
śpiewać na żadną przyzwoitą nntę. Gdy więc mój 
Karol zauważył, że lepiej dać pieśui tej spokój, 
bo je s t  za trudna, spadł mi kamień młyński 
z serca. Po obiedzie powiedziałam jednak otwar­
cie moje zdanie panu Kleinesowi, a mianowicie, 
że może pisać poezje do pism publicznych, ile 
mu fię podoba, lecz dla rodzin są jego utwory 
niewłaściwe.

Odetchnęłam, gdy się nareszcie toastowanie 
skończyło i gdy się już aie dało zaimprowizować 
zaręczyn wujcia Fryca. Podczas gdy sprzątano, 
piliśmy w sąsiedniej salce czarną kawę, poczem 
rozpoczął się bal.

Tańce otworzył doktor Wrencchen i Emmi, 
potem pnścilo się jedeua-itn doktorów z drążkami 
i iunemi przyjaciółkami Em m i, co wujcio Fryc 
naumyślnie tak urządził, gdyż chciał choć raz 
w życiu — jak się wyraził —  widzieć tuzin dok­
torów tańcujących. Był też to widok nielada.

My, starsi, wzięliśmy także pewien udział 
w pląsach. J a  z Karolem odtańczyliśmy smętne­
go walca, jako wspomnienie naszego własnego 
ślubu.

— Karoln —  rzekłam — jesteśmy dziś oby­
dwoje trochę okrąglejsi niż wówczas.

—  Ale równie szczęśliwi — odrzekł.
J a  milczałam. Czyż mogłam mu wszystkie 

moje zmartwienia powierzać? Byłoby to okrutnie, 
Zresztą niewiasta jest ua tym  świecie, aby cier­
pieć i milczeć.

Trzeba jednak przyznać jedenastu doktorom, 
że uroczystość całą niesłychanie uświetnili. Im 
bardziej wzrastała ochota, tem więcej porzucali 
powagę swego powołania i oddawali się zabawie, 
j t k  gdyby byli studentami. A jak  się nmieli do 
pań umizgać! No, oczywiście, bo doktor powinien 
umieć więcej, niż doktorand i znać się nietylko 
na zmianach pogody i na teatrze. Wszyscy t a ń ­
czyli wybornie, a z każdym musiałam obowiązko­
wo pnścić się raz w tółko.

Gdy jnż miało się ku północy, chciał doktor, 
wziąwszy Enami. wymknąć się z balu.

— Ależ Em m i bawi się tak wybornie —  i 
mówiłam, prosząc go, aby jeszcze został, dopóki 
się kotylion nie skończy. Wszak każda minuta I 
wietrzenia była mi drogą. Jakoż zgodził się.

Lecz wszczął się kłopot z panem Weigel- 
tem. Ma on słabą głowę, to prawda, ale dlacze­
góż zachciało mn sie jeszcze tańczyć i to z naj- 
miłszemi i najmłodszemi panienkami. Zdarzyło się 
więc, że n derz j ł  gdzieś Milą komisarzowej tak 
okropnie, że aż go sam komisarz pociągnął do 
odpowiedzialności. A gdy potem chciał być czu­
łym dla Eryki, wziął go wujcio Fryc pod rękę 
i wyciągnął do pokojn panów, gdzie stało czer­
wone wino, poncz i piwo. Co tam robili, nie 
wiem, dość, że pan Weigelt znalazł się wkrótce 
w tak okropnym stanie, że Angusta się wystra­
szyła i wezwała mnie do pomocy.

Pan Weigelt siedział jak rozdeptany . na­
zywał się potworem ojców, który dziecko własne 
w domn zostawia, a sam puszcza się na orgie. 
Powinni go zaraz pogrzebać, nkryć przed świa­
tem... A czy mn Angnsta przebaczy?

Lecz chwała Bogu, mieliśmy jedenastu do­
ktorów. Jeden  radził więc dawać mn lód połykać, 
drngi czarną kawę, trzeci piwo, czwarty zalecał 
dać amoniaku do wąchania, a piąty zabierał się 
jnż do pisania recepty. Lecz pan Weigelt nie do­
zwolił żadnemu przystąpić do siebie. W rozpaczy 
przyciągnęła Augusta i mojego zięcia. Do niego 
miał pan W eigelt zawsze zaufanie, więc chwycił 
go, a gdy doktor cbciał odejść, trzymał go mocno 
za ręce i nie chciał pnścić. A był jnż największy 
czas, ażeby państwo młodzi ulotnili się z balu, bo 
i niektórzy z gości zaczęli się jnż powoli wymy­
kać. Co tn  było robić ?

Od czsgoż jednak mój zięć jes t  lekarzem i 
od czego było ich tam jeszcze jedenastu ?

—  Czy nie ma kto z panów kolegów wstrzy- 
kawki morfinowej? — zapytał doktor Wrencchen.

Na szczęście pokazało gię pół tuzina. Zakłuli 
więc pod skórę pana Weigelta, tak, że po dzie­
sięcin minutach został zupełnie odurzony, i kilkn 
doktorów zapchało go jak  bezwładną kłodę do do-

różki, która go zawiozła do domn. Musi to być 
straszna chwila, jeśli komu takiego bałwana do 
domu nrzywiozą.

Gdy państwo młodzi opuszczali salę, szarzało 
już na wschodzie ; byli niemal ostatni. Mój Karol 
twierdził, że cała uroczystość powiodła się bardzo 
wesoło. Wesoło ! Tak jest,  dla iauych lndzi, ale 
nie dla mnie. Widziałam jeszcze słońce wscho­
dzące, nim zapadłam w stan odurzenia, któ^y je ­
dnak nie trwał dłngo, gdyż trosKa spędziła ira ie  
waet z pościeli.

Nazajutrz o dziewiątei rano wybrałam się 
do Emmi. Niepodobna mi było dłnżej w domn 
usiedzieć, gdyż miałam takie uczucie, jak gdyby 
się gdzieś coś okropnego przydarzyło, i  tak było 
rzeczywiście. Przeczucia moje nie omyliły mnie 
wcale.

Gdym zadzwoniła i drzwi mi otworzono, 
jnżem zmiarkowała, io uie wszystko jest w po­
rządku, gdyż n° zapytanie: „Czy można się z pań­
stwem widzieć?" — odpowiedziała mi służąca 
strasznie d ługiem : r U, j a !  Pan: doktorowa jest
na górze".

A więc sama. Pobiegłam jak szalona. Z prze­
rażeniem spojrzałam na moją dziecinę. Mój ty 
miły Bożel Siedziała jeszcze w balowej sukni na 
nowej sofie i płakała, że aż się serce krajało.

— Dziecino moja, Emmi, co tobie? — za­
wołałam.

— Ach, mamciu, jesuem najnieszczęśliwszą 
istotą pod słońcem...

— Cóż takiego, czy cię bił może ?
— Kto tak i?  ♦
—  A któżby inny, jak nie twój mąż, ten

obłudnik 1
— Mamciu, ani słowa o Franin, to dobroć 

wcielona. Ty mnie obrażasz, jeśli o nim źle 
mówisz.

Rzekła to z całą energią i zaraz przestała 
płakać.

—  Więc cóż się stało, moja dziecino?
—  Tyś temu winna, mamciu, ty sama.
—  Co też ty mówisz? — krzyknęłam. —

J a  jestem winną? J a ?  I  czemże zawiniżam? Toż 
to je s t  wdzięczność za te, żem wasze gniazdko 
tak poetycznie ozdobiła.

—  Zapewne, mamciu, żeś chciała jak  na j­
lepiej — rzekła Em m i z wyrzutem — ale cze- 
Ł jż e ś  wszystko esencją z kwiatu pomarańczowego 
pokropiła ?

— Albo co ? Cóż on mówił P
—  Gdyśmy przyjechali, ncieszył się baidzo 

kwiatami na schodach, a potem wziął mnie za 
rękę i wprowadził do pomieszkania. „To je s t  na­
sze gniazdko — rzekł — moia droga, jedyna żo- 
nbczio. Z nami weszło szczęście za próg tego do­
mu, o to zaś, żeby je na zawsze zatrzymać, bę­
dziemy się serdecznie starali." Rzekłszy to, przy­
ciągnął mnie do siebie i całował gorąco. Naraz 
zaw o ła ł : „Zkądże tu znowu te przeklęte kwiaty 
pomarańczowe 'J“ Szukaliśmy oboje, lecz nie mo­
gliśmy ich znaleźć. Dopiero pokazało się, że pal­
my w sypialni wydają tak  silny zapach pomarań­
czowego kwiatu...

— Gzy gniewał sie bardzo? — zapytałam .
—  Nie. Rzekł tylko, że matka chciała za­

pewne jak najlepiej, ale mimo to, trzeba wazony 
z pokojn powynosić.

—  Więc zawołaliście s łużącej?
— Broń Boże, bylibyśmy się przed nią 

wstydzili. Zabraliśmy się sami do tej pracy i po- 
wywlekaliśmy wazony na kurytarz. Było to Dardzo 
komicznie, i uśmialiśmy się przy tem nie mało. 
Gdyśmy nareszcie pracy tej dokonali, rzekł F r a ­
nio, że to pięknie, jeśli żona do każdej roboty 
tak chętnie się zabiera, i...

— No, i co ?
— GJy wtem zadzwoniono i Franio musiał 

pójść do owego pacjenta, który jes t  tak mocno 
chorym.

— Temu przecież nie ja jestem winną ? — 
rzekłam, cznjąc pewną nlgę na sercu.

— „Wrócę o ile możności jak najprędzej"—  
rzekł wychodząc. „Czekam na ciebie" odrzekłam 
i czukałam, ale się go nie mogłam doczekać. 
Chodziłam z kąta w kąt. Nie powracał. Wygląda-

po 7 złr. 
50 ct.
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do dróg publicznych, jak  r>'wv, szkarpy, kamie­
niołomy, żwirowiska, kopaln.e piasku, grunta 
potrzebne na skład materjałów, nabyte w drodze 
układów lob w drodze wywłaszczeń i t. p.

Wciągnięcie jednak do spisu tego dróg pu­
blicznych i należących do nich nieruchomości, 
nskntecznionem być ma tylko według odnośnej 
liczby parceli, bez wszelkiego oznaczenia katego- 
rji dróg i ich wymiaru, i bez określeuia bliższego 
nieruchomości, jako pizynależności pewnej drogi.

Czyli zaś droga jaka w ogóle lub prsynale- 
żność jej stanowi debro publiczne, przeprowadzić 
mają komisje hipoteczne wpierw dochodzenie, przy 
współudziale stron interesowanych, i zawiadamiać 
mają o terminach tego dochodzenia także władze, 
de których nadzór i administracja dróg pnblicznych 
należy.

Miauowicie wzywać mają komisje hipoteczue 
władze nadzorcze do takich dochodzeń w tych 
gminach, w których zakładanie ksiąg gruutowych 
jest jeszcze w toku, a o ile dochodzenie to tyczy 
się dróg gminnych i powiatowych lnb ich przyna­
leżności, jakotez pnblicznych dojazdów kolejowych, 
wyznaczyć winny wydziały powiatowe do rozpraw 
tych delegata jako zastępcę odnośnego fnuduszu 
drogowe o.

Delegata takiego lnb kilku nstauowić mogą 
wydziały powiatowe stale, według pewnych okrę­
gów, do wszystkich rozpraw przy zakładaniu ksiąg 
gruntowych w gminach powiatn, i zawiadomić 
o tem odnośny sąd powiatowy.

Gdy zaś podług powyższego okólnika c. k. 
wyższych sądów krajowych: lwowskiego i krako­
wskiego, w gminach, w których wedle dotychcza­
sowego postępowania komisyj hipotecznych, niern- 
chomości, stanowiące dobro polityczne, w księgach 
gruntowych zosiały całkiem pominięte, dodatko- 
wem sporządzeniem spisu, obejmującego nierucho­
mości te, zająć się mają przełożeni c. k. sudów 
powiatowych, i o uskutecznieniu tego spisn zawia­
domić mają także strony interesowane, przeto 
obowiązkiem będzie Wydziałów powiatowych, jako 
władzy nadzorczej, co do dróg gminnych i powia­
towych oraz co do publicznych dojazdów kolejo­
wych, na zawiadomienie takie c. k. sądu powia­
towego, przekonać się o dokładności dodatkowo spo­
rządzonego spisn, a w razie potrzeby, celem spro­
stowania lub uzupełnień a tegoż, odpowiednie po­
czynić kroki.

Wreszcie co do dróg gurunych, w szczegól­
ności uważa Wydział krajowy za potrzebne, zwrócić 
nwagę Wydziałów pow.atowych na zasadniczą ró­
żnicę, między drogami gminnemi pnblicznemi, w 
myśl § 4  nst. drogowej, które ą dobrem publi­
czne®, w myśl §. 287 powszechnej księgi ustaw 
cywilnych, i jako takie, przy zakładania ksiąg 
gruntowych do spisu wciągnięte być m ają ;  a dro­
gami gminnemi, stanowiącemi dobro gminy, pry­
watne, w  myśl §. 63, nst. gmiunej, które jako 
takie, do wykazu hipotecznego księg’ gruntowej 
na rzecz gminy wciągnięte być winny.

Do pierwszych zaliczyć należy drogi w g ra ­
nicach gminy i obszaru dworskiego położone, do 
nżytkn publicznego przezuaczone, a zatem wszy­
stkie drogi miejscowe, które nie stanowią prywa­
tnej własności osób lub korporacyj pojedynczych, 
a  których wolny użytek wszystkim bez wyjątkn, 
czy to w celach gospodarczych czy też dla komu­
nikacji wewnątrz lub na zewnątrz gminy, przy­
służą.

Do drogich zaś należą drogi, stanowiące wła­
sność prywatną całej gminy, to jest  taką, której 
używanie tylko członkom gminy bez zaprzeczenia 
r rayałuża, obcym zaś może być wzbronione.

W ogóle, przy objawianiu zdania przed ko­
misją hypoteczną co do dróg gminnych, trzymać 
się winny Wydziały powiatowe zasaoy, iż za wcią­
gnięciem do spisu jako dobra publicznego z po- 
szezególnieniem pojedynczych parcel oświadczać 
się należy, co do tych dróg gminnych i przyna­
leżności tychże, które w myśl §. 4. nst. dróg nie­
wątpliwie do nżytkn pnblicznego s łnżą , lnb też 
wskutek specjalnych orzeczeń prawomocnych za 
gminne drogi publiczne lub część integralną tych­
że zostały n zn an e ; w razie zaś zachodzącego 
w  tym  względzie sporn, spowodować mają W y­
działy powiatowe wpierw rozstrzygnienie tegoż 
w właściwym tuku instancji. Przy tem  Dależy też 
mieo na względzie, czyli która z dróg gminnych 
lnb część tej :e, w myśl §§. 7. i 9. ust. drog. jako 
gminna droga publiczna nia została zaniechaną, 
w którym to razie droga ta  ze spisn jako dobro 
publiczne wyłączoną być winna.

Wystawa krajowa.
K r a k ó w  d. 6. października.

( Pawilon szkól przemysłowych.)
(& ) Najcelniejsze miejsce pomiędzy fachowe- 

mi szkołami przemysłówemi, tak pod względem 
rozmiarów, kosztów otrzymania, jak  i liczby nau­
czycieli zajmuje szkoła dla przemysłn drzewnego 
w  Zakopanem. Je s t  w niej ośm działów n a n k i :

łam  z okna jego kancelarji. Nie powracał. Usia­
dłam na sofie. I  jeszcze nie powracał. Zaczęłam 
płakać, alem się starała powstrzymać, bom sobie 
przypomniała słowa pastora o szczytnem powoła­
niu Franciszka. Postanowiłam sobis też być pra­
wdziwą doktorową, ale było to nad moje siły 
Ażeby zwrócić myśl na inne przedmioty, wzięłam 
książkę do ręki...

— Jednę z jego książek? — zapytałam.
—• Tę wielką tntaj. Gdym ją tworzyła, zoba­

czyłam pokrajanego człowieka. Krzyknęłam z prze­
rażenia...

— A mówiłam mu, żeby te stare, obrzydli­
we książki na strych powyrzucał.

— Zaczął mnie dziwny strach przejmować... 
Tak sama, z tem i książkami. Serce ściskało mi 
się od strachu.

— Biedna, droga dziecino I — zawołałam — 
ach to okropne 1

— O wpół do siedmej przysłał po instrn- 
meuta i kazał mi powiedzieć, że będzie musiał 
prawdopodobna przystąpić do operacji. I  dotych­
czas go me ma.

Rzekłszy to Emaii. zaczęła na nowo płakać.
Po pewnym czasie udało mi się jednak ją 

uspokoić. Pomogłam jej przebrać się i wziąć ranny 
szlafroczek, i namów.łam. aby trochę spoczęła. 
Posłuchała mnie, położyła się, a że młodość i sen 
chodzą z sobą w parze, zasnęła niebawem.

Widząc ja śpiącą, wymknęłam się cichutko
i oglądnęłam dzwonek nocny. Była to konstrukcja 
eg zwyczajnego drntu. „Co będziesz czekała je ­
szcze na doktora* — pomyślałam sobie — r bę- 
dzie znown scena o zaniechaną podróż poślnbną 
i o książki. Ustąp raczej Wilhelmino 1“

Ale zanim odeszłam, wzięłam cichaczem no­
życzki ze stol.ka Em m i i przecięłam drnf na dole, 
tnż koło drzwi wchodowycb.

—  Tak, niech teraz dzwonią!
(C. d. n.)

1) rzeźba figuralna w kiernnkn kościelnym, 2) 
rzeźba ornamentalna, 3) stolarstwo meblowe, 4) 
stolarstwo bndowlane, 5) ciesielstwo, 6) tokar- 
stwo, 7) rzeźba w stylu Indowym miejscowym, 
8) rzeźba dla przemysłu domowego. Oprócz tego 
ma knrs przygotowawczy.

Nic dziwnego, że wobec tak szerokiego z a ­
kresu i nakładu rocznego około 17.000 złr. w. a. 
szkoła przedstawiła na wystawie, oprócz środków 
naukowych, bogatą kolekcję 195 wyrobów. Prze- 
dewszystkiem liczne są okazy snycerstwa orna­
mentalnego i figuralnego, począwszy od pierw­
szych elementów nanki, przedstawionych bardzo 
pouczająco, aż do robót gotowych i stosunkowo 
wytwornych. Snycerstwo fignralne bierze sobie za 
zadanie głównie kiernnek kościelny, ażeby kiedyś 
wyrobami naszej górskiej ludności zastąpić ten
potop wyrobów tyrolskich i szwajcarskich, który
nasze handle aparatów kościelnych i liczne ko­
ścioły nasze zalewa. Chwalebny i praktyczny to 
zamiar i życzyć sobie tylko należy, ażeby prakty­
cznie był wykonany. Figurom wystawionym nie 
mamy nic do zarzuceuia, cała kwestja jednak
tkwi w tem, kiedy i po jakiej nance dojść może 
chłopak wiejski do wykonywania figur tego rodzaju.

Nie może nas w tym względzie us >okoić 
wystawiony zeszyt rysunków figaralnych. Je s t  ou 
zanadto systematyczny i drobiazgowy; wychodząc 
od kości szczękowej, przechodzi szczegółowo roz­
maite kości, mięśnie, wiązadła, (wszystko wiszerem 
cieniowane), jest szeroką nauką anatomii w ce­
lach artystycznych, dopnszczalną zaledwie w aka­
demii malarstwa i rzeźby. Gdyby to wszystko 
miał nczeń snycerstwa w szkole zakopańskiej 
przechodzić, natenczas uważalibyśmy kierunek na­
nki jego za skrzywiony, i daleką byłaby ona od 
praktycznego wydawania sielskich snycerzy.

Oprócz przedmiotów religijnych, rzeźbią j e ­
szcze uczniowie drobue figurki i zwierzęta, wre­
szcie ornamenta do różnych gracików ozdobnych, 
W tej ornamentyce powtarza się aż do znudzenia 
motyw szarotki (gnaphalium). Wprawdzie szaro­
tka jest  także ozdobą naszych Tatr, ale zbyt, jnż 
wyzyskaną i sponiewieraną została w licznych 
motywach ornamentyki alpejskiej — i dlatego 
nie należałoby jej nadużywać. Wszak owoce gór­
skich krzewów i drzew leśnych, taka typowa go­
ryczka ( gentiana)  karpacka, taki dipsacus acaulis 
i inne mogą dostarczyć wdzięcznego materja łu  do 
pięknie stylizowanych motywów.

Trzeba tylko popracować i wytworzyć je, 
zamiast naśladować alpejską szarotkę.

Wielkim przedmiotem wystawy zakopańskiej 
jest ołtarz dla kościoła w (Jbochołowie. Jestto 
krucyfiks wielkich iozmiarów na tle gotyckiem. 
Chwalobua to robota, lecz nie mażemy przyznać 
jej wielkiej czystości stylistycznej i szczęśliwej 
harmonii w rozsiądzie ornamentów. Rzeczy tego 
rodzaju byłoby mo.e lepiej w całości z dobrych 
wzorów kopiować, uiż sadzić się na oryginaluość, 
przechodzącą artystyczne i umiejętne siły szkoły.
0  wiele większą zasługę zdobędzie sobie szkoła, 
jeśli, opierając się na motywach etnograficznych, 
uszlachetni ich styl w zastósowaum do wyrobu 
prostych sprzętów wiejskich z białego drzewa. 
Utrafienie smakn Indowego, obok porządnej roDoty, 
mogłoby z wyrobów tego rodzaju wytworzyć isto­
tny, silny przemysł domowy. Nie widzimy jednak, 
aby meble białe, wystawione przez szkolę zako- 
pańską jako okaz stolars wa i ornamentyki, były 
szczęśliwym tego zaczątkiem Pod względom ro­
zmiarów i bnuowy architektonicznej, a przede- 
ws ystkii-m co do ornamentyki są oue zbyt pre­
tensjonalne, a niesmaczne, nie mają tej prostoty
1 harmonii estetycznej, którąby przez dobre prze­
kształcenie pierwiastku etnograficznego można 
nzyskać.

Najnieszczęśliwszą i doprawdy ubolewania 
godna cześć snycerstwa zakopańskiego przedsta­
wiono nam w snycerstwie pertretowem, w medal­
ionach drewnianych, przedstawiających karykatury 
Matojki, Pola itd. niektóre nawet kolorowane! 
Jestto  barbarzyństwo artystyczne, pomysł zasłu­
gujący na naganę. Zamiast ćwiczenia uczniów w 
wykonywania jakichś postaci idealnych ze świata 
starożytnego, medalionów Achillesa, Andromachy, 
Eskulapa i nie wiem jnż jakich, które w danym 
razie mogą znaleść zastosowanie w ornamentyce 
meblowej, puszcza się szkoła ua portrety współ­
czesnych. Niech nada temn działowi kieruuek na­
rodowy, i owszem, niech stworzy klasycznie pię­
kne medałjony Chrobrego, Kazimierza W., Kocha­
nowskiego, Kopernika itd. —  uiech je wystylizuje 
szlachetnie jako typy, uie uganiając się za ści- 
słem podobieństwem —  to dobrze, ale niech da 
spokój diewnianym portretom współczesnych, na 
których się wszyscy patrzymy, lub których uo- 
pierośmy z oczu stracili.

Mi że to za dużo o szkole zakopańskiej, lecz 
instytucja ta wybitna, mająca wiele przyszłości 
przed sobą, będąca pod kierownictwem gorliwego 
człowieka, zasługuje ua bliższe zajęcie się uią i 
krytykę.

W młodej, bo zaledwie dwnletniej szkole 
kołodziejsko-bednarskiej w Kamionce Strumiłowej, 
ukazał się nam zakład rokujący wiele dobrego. 
Rysunek fachowy jest ta wybornie przeprowa izo- 
uym. Części konstrukcyjne przedstawiane są z 
wielką dokładnością i poprawnością liuij, z zacho­
waniem stosunku rozmiarów w naturze i w dobrze 
obmyślanych widokach i przekrojach. Uczeń, przy­
gotowany do pracy takim rysunkiem, mnsi praco­
wać z dokładnością. Przy rysunkach bednarzy 
wpisywane są także empiryczne formułki, dostę­
pne ludziom, posiadającym tylko wykształcenie 
szkoły ludi-aej, a odnoszące się do wymiaru obję­
tości naczyń itp.

Tę samą systematyczność co w rysunkach 
widać także w prakiycznein prowadzeniu nauki 
rzemiosła. Są tu okazy nzmysiawiające pracę, 
począwszy od kłucia materjału i ciosania kołków, 
aż do wyrobu szaflików, balijek, skopców, kone­
wek, beczek itd. n bednarzy, u kołodziei zaś aż 
do rozmaitego rodzaju przedmiotów, jak  widły, 
grabie, drabiny, drewniane części bron, plngów, 
taczki, kola, małe wózki, części powozów itd. Ro­
boty wykonane odzuaczają się chwalebną dokład­
nością.

Bojąc się przekroczyć ram  zwykłej kores­
pondencji, przerywam na tem dzisiejszą moją re ­
lację, zostawiając przegląd reszty szkół przemy­
słowych do przyszłego listn.

*
Na zakończenie komunikuję wam jeszcze 

dalsze nadan.a nagród.
W g r u p i e  m a s z y n  w y r o b u  k r a j o ­

w e g o  o i a z p r z y r z ą d ó w  p r z e w o z o w y c h  
p r z y z n a n o ;

Medale srebrne ministerstwa handlu : Baru- 
cbowi Gnstawowi z Podgórza, za maszynę do wy­
robu sucharów. Chylewskiemu Ignacemn z Tarno­
wa, za sikawki gminne. Fnchsowi Rudolfowi z Bia­
ły, za reformę i kształt estetyczny pojazdów. Bra­
ciom Kohlhaupt z Ustronia, za wyroby metalowe. 
Jakóbowi Likeudorfewi ze Lwowa, za tarantasy. 
Adolfowi Meisnerowi z Krakowa, za dokładną ro­
botę pojazdów. Franciszkowi Rychuowskiemu ze

Lwowa, za kalorifery. Tiótzer Adolf z Warszawy, 
za sikawki. Zieleiiiewakiemn L. w Krakowie, za 
wyrób maobin i narzędzi rolniczych; Zieleniewskie­
mu w Krakowie, za narzędzia wiertnicze. Ochsne- 
rowi z B igłj, za miedziany aparat do zacieru.

Medale brouzowe ministerstwa handlu: Donte 
Franciszek Rudolf z Biały, za sikawki, pomny i 
maszyny. Dudek Wiktor z Krakowa, za robotę ko­
walską około powozu Gertler Jakób z Krakowa, 
za sikawki i wyroby mosiężne. Horodyński Jan 
z Pouikowic, za powozy i wózki. Keller Karol ze 
Lwowa, za powoziki dla dzieci. Meisner Adolf z 
Krakowa, za Karetę w surowym stanie. Piątek 
Franciszek z Podgórza, za ręczną młockarnię szty­
ftową. Selin Ludwig z Izdebnika. za wóz do trans­
portu sikawki przenośnej z potrzebami. Tomkie­
wicz Józef z Tarnowa, za powóz i faetouik. W ój­
cicki Antoni z Tarnowa, za powozy i wózki. Zie­
leniewski L. z Krakowa, iz  hermetyczne zamknięcie 
pod zlewy. Wauaski Antoni z Biały, za części 
składowe maszyn do szycia.

Medale bronzowe komitetu: Peterseim Mi­
chał z Krakowa, za odlewy. Rychuowski F ranc i­
szek ze Lwowa, za kuchuie, aparaty elektryczne, 
maszynkę parową i lichtarze żelazne. Schneider 
Robert z Biały, za maszynę do strzyżenia przy 
apretnrze snkna. Driiding Franciszek z Krakowa, 
za wyroby miedziane i metalowe. Warszawska fa­
bryka lodowni pokojowyen i naczyń knchennych. 
Zarząd warsztatów zakładn sierót i ubogich hr. 
Skarhka, za wykonanie robót.

Listy pochwalne: Fnrtkowi Janowi z Ka- 
lembiny, za koła. Meisnerowi Adolfowi z Krakowa, 
za koła. Pelerseimowi Michałowi z Krakowa, za 
sikawkę małą. Zarząaow: Zakładu sierót i ubogich 
fundacji hr. St. Skarbka w Drohowj<,u. za prakty­
czny kierunek. Woźnemu Janowi z Biały, za taczki 
i tragac: (1 dnkat). Zieleniewskiemu L. z Krako­
wa, za eikawkę.

lm\Ul i i i s a m  i zamiejscowa.
Lwów dnia 8. października.

* M ia n o w a n ia  i p r z e n ie s i e n i a .  Namiestnik 
przeniósł sekretarza powiatowego, Gustawa Herberta, 
z Dobromila do Stryja. — Rada szkolna krajowa za­
mianowała Stanisława Rzeszódkę, rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej w Oświęcimie.

* Z a tw ie r d z e n ie  w y b o ru .  Cesarz zatwierdził 
wybór Szczęsnego Lewickiego, emerytowanego komisa­
rza powiatowego, na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Nadwórnie.

* P o b y t  m i n i s t r a  G a u ts c h a  w e L w o w ie .  
Z pomiędzy deputacyj, które były na audjencji u p. 
Gautscha, wymienić należy deputację młodzieży aka­
demickiej, złożoną z 4 słuchaczy, ktoryoh przewodni­
czący zaniósł prośbę ze strony młodzieży o zaprowa­
dzenie wydziału lekarskiego na uniwersytecie lwow­
skim i o systemizowanie katedry slawistyki. P. mi­
nister odpowiedział na to, że to przechodzi zakres 
kompetenoji młodzieży, że jednak będzie miał sposo­
bność zaznaczyć swoje zapatrywania na innem miejscu.

O pobycie p. Gautscha w uniwersytecie lwow­
skim donosi „Gazeta urzędowa11 :

P. minister udał się do uniwersytetu w towa­
rzystwie p. namiestnika i radcy ministerjalnego dr. 
Rittnera. Po powitaniu i przedstawieniu się mu władz 
uniwersyteckich, rektor prof. dr. Czerkawski w dłuż­
szej przemowie podziękowawszy p, ministrowi za ła­
skawe odwiedziny, za ustanowienie przez rząd kate­
dry prawa polskiego, tudzież katedr anatomii i fizjo­
logii, w których widzi zadatek rychłego utworzenia 
11 nas wydziału medycznego, przedstawił szereg po­
trzeb, a między innemi ustanowienia drugich katedr 
filozofii, chemii itd., wreszcie nieodzowną konieczność 
rozszerzenia lokalności naszego uniwersytetu.

P. minister podziękował za powitanie, podniósł 
wartość i znaczenie uniwersytetów w ogóle, i oświad­
czył, że na razie musi ograniczyć się tylko na przy 
jęciu do wiadomości przedłożonych obecnie życzeń, 
zwłaszcza, że wiele z nich wymaga jeszcze dojrzałej 
rozwagi. Pornszając specjalnie kwestję utworzenia mo- 
dycznogo fakultetu we Lwowie, wskazał p. minister 
na swoje oświadczenia, dane w Izbio deputowanych. 
Zauważył dalej, że naczelny zarząd szkolnictwa dzia­
ła  w interesie kraju, jeżeli ebecnie zajmuje się le- 
pszem pomieszczeniem i wyposażeniem krakowskiego 
fakultetu medycznego.

Następnie zwiedzał p. Gautsch muzea, praoo- 
wnie i biblotPkę, przyczem wyraził zdanie, że praco­
wnia chemiczna jak również bibloteka ‘pod względem 
lokalności wiele pozastawiają do życzenia, wre­
szcie, że w ogóle jest brak należytego rozmie­
szczenia.

* P o g r z e b  śp. p r o f .  K n szn lcy  odbędzie się 
w poniedziałek przed południem, po nabożeństwie w 
kaściele św. Mikołaja, z domu przy ulicy Ossoliń­
skich 1. 7 na cmentarz Łyczakowski. Zwłoki ekspor­
tować będzie biskup Puzyna.

Nad grobem przemówi prof. Piętak.
Maskę pośmiertną zdjął dziś rzeźbiarz p. Mar­

kowski.
Za kilka tygodni przewiezione zostaną zwłoki 

do Warszawy, gdzie złożone zostaną w grobowcu fa­
milijnym na cmentarzu powązkowskim.

* D r .  K u c z y ń s k i  b. profesor i rektor uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, zachorował w Krakowie nie­
bezpiecznie.

* U ro c z y s to  o tw a r c i e  roku naukowego w tu­
tejszej szkole politechnicznej odbędzie się w piątek, 
dnia 14. bm. podług następującego programn : t .  O 
godzinie 10. rano nabożeństwo w kościele św. Marji 
Magdaleny. 2. O godzinie 11. w auli szkoły polite­
chnicznej sprawozdanie prorektora za r. n. 1886/87. 
3. Przemówienie nowowybranego rektora.

* S lu b  p Hierowskiego, artysty dramatyczuego 
z panną Izabellą Piller, odbędzie się dziś o g. 71 / ,  
w kościele 00. Bernardynów

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Cctula, w powiecie jaworowskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

* I .  s p ra w o z d a n ie  i n t e r n a t u  św. J o z a f a t a .
W dniu 1. września 1886 r. otworzono przy ul. Garn­
carskiej 1. 18, internat dla kandydatów stanu nauczy­
cielskiego. Za staraniem komitetu, oraz z pomocą Wy­
działu krajowego- znalazło w internacie 14 ubogich 
seminarzystów bezpłatne pomieszczenie, tj. mie-zkanie, 
wikt, opał, światło i pranie; najbiedniejszym spra­
wiono nadto odzież i książki. Dochód roczny wynosił 
2650 złr. 23 et., rozchod 2077 złr. 39 ct., pozosta­
łość kasowa 572 złr. 84 ct. Datki na internat przyj­
muje handel pana Drekslera i internat (ulica Garn­
carska i- 18)-

* J l y p a d k i .  Henryk Nowak w celu zapalenia 
papierosa potarł wczoraj zapałkę tak nieszczęśliwie, 
iż płonący odłamek łebka wpadł mu w lewe oko. 
Odprowadzono go natyckmla8t do lekarza, który 0- 
świadczył, iż utrata oka jest “ ' “nniknioną.

Właściciel sklepiku korzennego przy ul. Bla­
charskiej , Franciszek Jab ło ńsk i  I schwytał wczoraj 
służącę, Anielę Tabisz, na kradzieży pieniędzy z kasy 
sklepowej. Jak się następni® przekonano, Tabisz już 
od dłuższego czasu kradła z kasy °°dziennie pienią­
dze, które następu 3 oddawała kochankowi.

Do pomieszkania Marji Stmka, właścicielki re­
alności przy ul. Gródecko-Jar.owskiej 1. 2., wpadł 
wczoraj wieczorem stróż Kazimierz Głowacki wraz 
z całą swoją rodziną i rozpoczął awanturę, grożąc 
zabiciem Stroce, której przyszli w pomoc lokatorowie. 
Rozpoczęła się bójka, aż w końcu policja aresztowała 
Głowackiego.

Niebezpiecznego złodzieja, poszukiwanego od 
dłuższego czasu listem gończym, Jana Karawańskiego, 
który w ostatnich czasach popełnił kilka znacznych 
kradzieży, aresztowano onegdaj. Karawcński był her­
sztem szajki złodziei, która bezkarnie plądrowała po 
Lwowie i ukrywała się w stajni Markusa Silbera 
przy ul. Szpitalnej 1. 10.

'  S t a n  p o w i e t r z u .  Ohserwatorjum szkoły p d i-  
technicznei do n o s i :

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od NW do SW, stan nieba był zmienny. Wczoraj 
w południe i wieczorem kropił deszcz, którego opad 
był wcale nieznaczny.

Średnia temperatura doby była 8.9° C., naj­
wyższa 12.0" C., najniższa dziś nad ranem 7.0° C.

Stau barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760.7 inni

Zniżka baroraetryczna znaidowała się wczoraj 
na morzu Białem i wynosiła 740—745 mm., zwy­
żka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 770— 
760 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się w Al­
gierze.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 8 października:

Wiatr południowo-zachodni, średnia temperatura 
doby około 11.0 U C., stan nieba zmienny, powietrze 
więcej jak miernie wilgotne, pogodnie.

* J u t r o ,  dnia 9. października: św. D y o n i- 
z e g o  B. —  św. K a ł y s t r a t a M .

K ru k ó w  d. 7. października 1887. (Kor. Gaz. 
N ar  ) Na jarmark koni do Krakowa, wysłanych zo­
stało przez jenerał gubernatora Hurkę bardzo wielu 
oficerów artylerji i kawalcrji z Radomia, Piotrkowa i 
Warszawy, za legalnemi paszportami, i pozwoleniami 
lecz najróżnorodniejszomi drogami i tak część jechała 
przez granicę Maczki a część koleją do Miechowa a 
ztamtąd wozem. Między innymi przybył także pułko­
wnik brygadjer artylerji z Radomia. Zdaje się że ta 
liczna wycieczka nie miała wyłącznie na celu zwie­
dzanie jarmarku koni, ewentualnie wystawy, lecz także 
jakieś cele wsjskowe.

Z Warszawy donoszą, iż w tamtejszych 
sferach rządowych panuje przekonanie, iż z cesar­
stwem niemieckiom w jaknajkrótszym czasie zawar­
tym zostanie kartel co do wzajemnego wydawa­
nia wszystkich emigrujących przed rekrutacją zbie­
gów wojskowych —  wogóle wszystkich osób bez 
pozwolenia wydalających się za granicę, a to bez 
względu na to, czy w kraju rodzinnym dopuścili się 
jakich przestępstw politycznych.

Po zawarciu umowy z państwem niemieckiem co 
do wzajemnego kartelu,, zaproszone zostaną do przy­
stąpienia i Ausłro-Węgry.

— T a r n o p o l  7. września. Przed kilku dniami 
umieścił K ar je r  Lwowski korespondencję pod ty­
tułem „Szpiegostwo11, w której donosi, że tegoż dnia 
odbyła się przed sądem przysięgłych rozprawa Kla- 
vinga v. Aksamita. — Wiadomość ta była zmyśloną, 
gdyż rozprawa ani się nie odbyła, ani też wiadomo 
czy się odbędzie, z powodu wniesienia sprzeciwienia 
przeciw' aktowi oskarżenia. Rozprawa toczyć się bę­
dzie przed trybunałem wyrokującym, s nie przed 
przysięgłymi, jeżeli oskarżenie swą moc utrzyma.

— Cesnrz F r a n c i s z e k  J ó z e f  powróci około 15. 
lun. do Wiednia i zabawi ja k iś  czas w zamku 
Schonbrunn

— W ę g rz y  vr K r a k o w ie .  Wczoraj rano oso­
bnym pociągiem przez Tarnów przybyło do Krakowa 
towarzystwo Węgrów, złożone z 105 osób, między 
któremi jest kilka pań. Goście przywieźli z sobą or­
kiestrę, z ośmiu członków złożoną. Na dworcu ocze­
kiwali przybycia Węgrów członkowie Izby przemysłows- 
liandlowej krakowskiej z prezesem p. Baranowskim 
i wiceprezesem p. Mendelsburgiem. Szef biura Izby 
dr. Weigel powitał przybywających serdecznem prze­
mówieniem, na które odpowiedział po węgiersku p. 
Radwanyj, prezes Izby handlowej z Miskolcza. Rozwie­
zieni do przygotowanych w hotelach mieszkań, do godz. 
11 składali geście wizyty członkom Izby handlowej, 
koło południa zaś przybyli na wysiawę na Błoniach. 
Tu, w n i e o b e c n o ś c i  p r e z e s ó w  i d y r e k t o r a ,  
uproszono dra Weigla, aby powitał przybyłych i przed­
stawił kilku obecnych członków komitetu, oraz wicedy­
rektora p. Lipomana i sekr. p. Zawilowskiego. Po prze­
mówieniach, goście wraz z towarzyszącymi im człon­
kami i prezydjum Izby handlowej krakowskiej, podą­
żyli ku pawilonowi głównemu, gdzie dr. Weigel prze­
mówieniem, po polsku wypowiedzianem, polecił ich 
życzliwości obecnych, którzy wznieśli okrzyk E lje n ! 
następnie po niemiecku wypowiedział radość z po­
wtórnego przybycia sąsiadów na zwiedzenie wystawy 
krajowej. Odpowiedział na przemówienie również po 
niemiecku p. Radwanyj podziękowaniem za przyjęcie 
i zapewnieniem o prawdziwej sympatji, jaką pałają 
Węgrzy ku Polakom. Głośne trzykrotne E !jen  ! i niech 
żyją! zakończyło przemówienia,— poczem goście, od­
prowadzani pizez członków Izby handlowej, rozpoczęli 
zwiedzanie wystawy.

Wieczorem byli na wystawie sztuki w Sukien­
nicach, a o godz 8 1/ ,  w sali Towarzystwa strze­
leckiego, odbyło się wspólne zaznajomienie.

Dziś 8. bna dla 16 członków Izb handlowych 
węgierskich, którzy przybyli na wystawę, odbędzie 
się w sali strzeleckiej obiad. Reszta gości zwiedzać 
będzie osobliwości miasta, a projektowaną jest również 
wycieczka do Wieliczki dla zwiedzenia salin. Jeżeli 
goście węgierscy zatrzymają się do niedzieli, odegrany 
będzie ala nich „Kościuszko pod Racławicami.11

—  Zofia J o r i l a n ó w n a ,  córka śp. Stefana Jorda- 
na i Natalii z Waligórskich, zmarła wczoraj w Kra­
kowie w 17. roku życia. Piękna tkanina gobelinowa 
z postaciami Zagłoby i Bohuna, wodług obrazu Juliu­
sza Kossaka, wyszła z ręki młodej artystki, która za­
równo odznaczała się w muzyce jak ołówkiem, pę­
dzlem i igłą. Gobelinowy obraz, przedstawiający „Za­
głobę i Bohuna11, zawieszony u wejścia na wystawę 
sztuki polskiej, zakupisuy został onegdaj przez księżnę 
Karolinę Lubomirską —  dziwnem zrządzeniem, w tej 
samej chwili, kiedy konała młoda i piękna jego twór­
czyni.

— K r o n i k a  ło w ie c k a .  W Łańcucie przez wto­
rek, środę i czwartek bieżącego tygodnia u lir. Ro­
mana Potockiego odbywało się polowanie. Pomiędzy 
uczestnikami znajdowali s i ę : Stefan hr. Zamojski, 
August hr. Potocki, Antoni hr Wodzicki, Ksawery 
lir. Branicki, Zdzisław hr. Tarnowski, Stanisław Ko- 
źmian, Teofil Żurowski. Oprócz powyżej wymienionych 
panów, brały udział w łowach: Zofia hr. Zamojska i 
Romanowa lir. Potocka. Zabito zajęcy 80, lisów 15, 
rogacza 1, bażantów 5, kuropatw 2, słonek 5.

— 49 c h ło p ó w  p r z e d  s ą d e m .  Dnia 3 b. m. 
rozpoczął się w sądzie obwodowym w Samborze przed 
ławą przysięgłych proces karny przeciwko 49 chło­
pom, obwinionym o zaburzenio spokoju publicznego. 
Czterdziestu obwinionych znajduje się w więzieniu 
śledczem a reszta na wolnej stopie. Trybunał skła­
dają : radoa Słotwiński, jako przewodniczący, a radca 
Hanik i adjnnkt Wajdowicz, jako wotanci. Oskarże­

nie wnosi prokurator Woroniecki, obwinionych bronią 
adwokat Irzeczek-Maciejowski i dr, Steuermann. Do 
rozprawy prokuratorja powołała 43 świadków, pomię­
dzy tymi p. Boguckiego, komisarza w Rudkach, Lu­
bina Grodzkiego, zarządcę dóbr w Tuligłowach, 2 
pisarzy gminnych, 10 wójtów i zastępców tychże, 
1 żyda arendarza, a resztę chłopów gospodarzy. Prócz 
tego mają odczytać mnóstwo aktów urzędowych i zezna­
nia kilku świadków. Rozchodzi się tu o opór przeciwko 
nowej ustawie drogowej. W motywach przytacza pro­
kuratorja jako argument ogłoszony przez obwinionych, 
że skoro wejdzie w życie nowa ustawa, powrócą czasy 
pańszczyźniane i że obszary iwo.skie będą niekorzy­
stnie wpływały na gminy. Prócz tego wspomina pro­
kuratorja nawet o gioźbach przeciwko tym naczelni­
kom gmin, którzy okazali się skłonnymi do wykonania 
zarządzeń celem wprowadzenia w życie ustawy.

—  W  g im n a z j u m  czernlowiecUem na 22 abi- 
turjentów uznano 14 za niedojrzałych, trzech od­
stąpiło od egzaminu, a więc maturę zdało tylko 
pięciu.

— T r a k t o w a n i e  d z i a tw y  p o ls k ie j  w  sz k o ­
ł a c h  p r u s k i c h .  Czytamy w Dziennika Poznań- 
■slcim : „W tych dniach stawał przed izbą karną w 
Chojnicach nauczjciel Wachholtz z Borzyszk„wa, 
oskarżony o pobicie 9-letniego ucznia Dnia 18. sty­
cznia powrócił 9-letni Marcin Ringwelski do domu i 
opowiadał matce, że go nauczyciel obił. Matka roze­
brawszy chłopca znalazła na jego ciele czerwone prę­
gi a na głowie kilka guzów. Tego samego dnia je­
szcze zachorował i umarł po dwóch tygodniach. Prze­
słuchane przez sędziego śledczego dzieci szkolne ze­
znały, iż nauczyciel bił Ringwelskiego kijem po rę­
kach i po plecach, wyciągnął go z ławy za włosy i 
uderzył głową o tablicę i to za to, że nie umiał na­
pisać dwugłoski „ei-1 (po niemiecku). Sekcja ciała 
chłopczyka wykazała że umarł na zapalenie płuo, a 
nie wskutek pobicia. Nauczyciela przeto sąd uwolnił 
od wszelkiej winy, bo na podstawie zeznań dzieci 
przyszedł do przekonania, iż oskarżony nie przekro­
czył ze świadomością przysługującego mu prawa uka- 
rauia chłopca. Smutne nad wyraz dzisiejsze stosun­
ki szkolne. Ilustruje je dosadnie choćby fakt po­
wyższy."

— R o z b o je  n a  W ę g rz e c h .  W ostatnich czasach 
bandy rozbójnicze grasowały w Węgrzech i budziły 
panikę, skutkiem czego węgierskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości zarządziło w komita­
cie Zala sądy doraźne na przeciąg pół roku, przeciw 
rozbójnikom i biorącym udział w rozbojach.

—  W  M a d ry c ie  wybuchły 6. bra. w fabryce ty­
toniu rozruchy, w których bierze udział 5000 robot­
ników. Wojsko otoczyło fabrykę.

— „Y on G o łu c h o w s k l  b i s  T a a f fe 11 jest tytuł 
dość obszernej broszury, ogłoszonej przez dr. Gusta­
wa Kohna. Żawiera oua fragmenta i wyjątki z mów 
wygłoszonych przez cały czas ery konstytucyjnej w par­
lamencie austrjackim.

—  W A ra d z ie  zastrzeliła się młoda, piękna i 
utalentowana śpiewaczka operetkowa panna Lenke 
Spanyi. Powodem samobójstwa miało być to, że 
zakochała się w swoim koledze niestety bez wzaje­
mności.

—- K o n g r e s  s o c ja l i s tó w  w St. Gallen uchwalił 
zwołać na r. 1888. międzynarodowy kongres robo­
tników. Kongres oświadczył, że anarchizm jest anti- 
socjalistycznym i potępił teorję gwałtów. Kongres za­
kończony został 6. bm. i przyczynił się znacznie do 
skonsolidowania stronnictwa.

—  P a ł a c  s p r a w ie d l iw o ś c i  w Kolonii, w tych 
dniach na użytek publiczny otwarty, stawiany był 
pod kierunkiem architekta Korbeckiego.
1"~-"- C u r io su m . Zarząd wód w Kreuznacn ogłosił 
wakans na dyrektora orkiestry. W gronie reflektan- 
tów zgłosił się jakiś Owerlo z Golubia. Zarząd odpo­
wiedział, iż jego podanie zostawia bez skutku, gdyż 
jest Polakiem. Owerlo prosił wówczas o miejsce puzo­
nisty, ale i tego mu nie dano.

Humor a dowcip.
Byłoby to nierozsądkiem. żądać od mowy 

potoczuej dokładności w wyrażeniach Jes t  ona 
jak dziecię, któremu wszystko zdaje się służyć 
do jednego celn — do zabawy i która dlatego 
nie robi różnicy nawet pomiędzy rzeczami tak 
odmienuerni, jak czerep szklany a djament. Nie 
liczy Się ona z niczem, a jnż najmniej z tem, 
z czego się składają jej zapasy —  ze słowami. 
Zbyt niechętnie poddając się prawidłom ścisłego, 
logiczuego myślenia, mowa potoczua dopuszcza się 
uieraz nadużyć, wyrządza krzywdy rozliczne, nie 
zdając sobie nawet iprawy z jw jch  przewinień.

Jej to przypisać między innemi należy za­
tracenie się poczucia tej różnicy, która zachodzi 
między hnmorem a dowcipem. Choć pierwszy 
z nich jest niby królem potężnym, t  drugi jak
gdyby jego błaznem nadwornym, mowa potoczna
postawiła obydwóch na równi i nazywa hurnury- 
stycznem wszysiko, co tylko może podrażnić mu- 
•ikuły śmiechowe.

Śmiejemy się chętnie, a w dzisiejszych po­
sępnych czasach nie często mamy po tomu spo- 
sobuość. To też kindy ona już się zdarzy, korzy­
stamy z niej co rychlej i wcale nie zbiera nas
ochota do refleksyj, psujących tę przelotna u- 
ciechę.

Wyuikiem takiego postępowania je s t  dalej 
i ów fakt, że ktokolwiek pobudza nas swym
utworem do śmiechu, nazywamy go humorystą, 
bez względu na to, czy jest on mistrzem wedle 
modły Dickensa, czy też prostym figlarzem. N a­
zwą humoru szafujemy na wszTS.kie strony tak 
hojnie, jak gdybyśmy w istocie mieli prawo uży­
wać jej za zdawkową moneto. Z potocznej mowy 
wnosząc, możnaby sądzić, że nie ma różnicy 
pomiędzy żartem, figiem, dowcipem, ironią, satyrą 
i humorem, a przecież wszystko to są rzeczy zu­
pełnie lózne i mięszając je, albo przeceniamy 
pewien produkt myślenia, albo też znowu zanadto 
go lekceważymy. Gdyby to jeszcze było tylko 
pomię."zauie nazw, ale cn nie koniec, bo w siad 
za niein idzie także Domięszanie pojęć. I mnszą 
być one zamąconemi w wysokim jnż stopniu, 
skoro niedawno pomiędzy estetykami niemieckimi 
znalazł się jakiś Dawidek, nsiłujący pociskiem 
swych wywodów powalić takiego Goliata, za ja- 
kiegi uważać należy różnicę pomiędzy hnmorem 
i dowcipem.

A przecież nie trzeba posiadać głębokiego 
wykształcenia estetycznego, nie trzeba mieć nic 
więcej prócz odrobiny smakn estetycznego, aby 
dostrzedz przepaść dzielącą od siebie owe uwa 
zjawiska duchowej twórczości. Mają one tylko 
jedną wspólność: tę podstawę w naturze ludzkiej 
ugrun tow ał,,  którą Rabelais pięknie określił sło­
wami : „Bire est le propre de l’hotntneu.

Bez trudności możnaby wyliczyć cały szereg 
pisarzy niezawodnie bardzo dowcipnych, a jednak 
nie zdradzających ani krzty humoru. Natomiast 
gdybyśmy z największą nawet skrnpnlatuością 
przejrzeli wszystkich humorystów, nie znaleźli­
byśmy ani jednego, który nie posiadałby aowcipu. 
Już to spostrzeżenie daje nam miarę stosunku, 
zachodzącego pomiędzy huino.em & dowcipem,
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stwierdza obszerny zakres pierwszego, a ciasne 
granice drugiego. Przewagę humoru starał się 
niefortunny, a już wspomniany jego antagonista 
osłabić przytoczeniem tego faktn, iż jest  to po­
jęcie bez określenia. Zarzut śm ieszny! W istocie 
dotąd nie udało się stworzyć definicji bumom, 
a przynajmniej takiej jego definicji, któraby wszy­
stkim wymaganym warunkom uczyniła zadość. 
Ale to niczego nie dowodzi. —  Wszak i un 
prawo nie zdołano dotąd obmyśleć dokładnego 
określenia, a nikt przeeie nie wątpi, czy to, co 
prawem nazywamy, w rzeczywistości istnieje.

Chociaż zarówno dowcip, jak humor należy 
do darów wrodzonych, nie są jednak współmierne, 
mają się bowiem do siebie jak talent do geujal- 
ności. Pierwszy z nieb, to zdolność, mogąca się 
rozwijać ohok mnóstwa innych; drugi natomiast 
zajmnje sobą całą dusze, wyciskając swoje piętno 
na wszystkich jej przejawach. W wytwoiach do­
wcipu podziwiamy bystrą obserwację, która od­
krywa w rzeczach znanych nowe strony i porywa 
nas oryginalnym sposobem traktowania przedmio­
tu. Czy i bnmor temu zawdzięcza swuje powo­
dzenie? N ie !  On opiera się na szerszych pod­
stawach psychologicznych i jeśli dowcip porównać 
by można do iskry, to humor przedstawia się, 
jak potężna pochodnia. Pierwszy umie z najobo­
jętniejszej rzeczy uczynić zajmującą, umie wy­
szukać kwiaty i owoce na tych pulach, które dla 
inzinkowego umysln wydają się zupełnie jałowe. 
Hnmor jednak sięga wyżej, wznosi się ponad po­
ziom codziennego życia, aby ze swego wyniosłego 
stanowiska pogodnym wzrokiem i z niezamącouą 
wesołością patrzeć na uciechy i mizerje tego ży­
cia. Obejmuje 011 zawsze ogół rzeczy, podczas 
kiedy dowcip chwyta się drobnych szczegółów. 
Je 3 t  tedy dowcip, jak ów łobuz, co to wstępuje 
w wir tłumów, aby tem u .przypiąć ła tkę", tam ­
temu podstawić nogę, a innego znowu wykpić; 
humor zaś niby jowialny filozof, zdała tej wrzawy,
* półironicznym uśmiechem na ustach, mierzy 
wielkie targowi ko świata.

Można być niewolnikiem i posiadać dowcip. 
Złośliwość nieraz służy za broń przeciwko ucisko­
wi, mszcząc Bię ukłuciami szpilki za cieżkie obn- 
chy losn. Ale bumor potrzebuje swobody i poczu­
cia własnej siły ; wciśnięty w jarzmo niewoli lub 
małoduszności, ginie, jak roślina pozbawiona świa­
tła 1 ożywczej wilgoci. Hnmor zapnszcza swe ko­
rzenie najsilniej w tych społeczeństwach, gdzie 
rozumna wolność polityczna dostatecznego użycza 
mu pokarmu. Jeśli tedy n nas jowialność staro­
polska, która skrystalizowała się w taaicL posta­
ciach jak  np. Keja lub Radziwiłła Panie Kochan- 
kn, należy już do przeszłości —  jeśli na miejscu 
szczerego humoru wytwita  gorżka satyra, ostra 
ironja, lnb z cynizmem jraw ie  graniczące szy­
derstwo — to nie w czem innem należy szukać 
źródła tego objawu, jeno w panujących n nas sto­
sunkach politycznych, społecznych i ekonomicz­
nych.

Badając dalej działanie i cele doweipu i hu- 
jfiorn, spostrzegamy znowu jaskrawą sprzeczność, 
jaka pomiędzy niemi zachodzi. Dowcipem szer­
mujemy jak mieczem, humor zaś oddaje te same 
usługi, co tarcza, tamten bowiem nadaje się le­
piej do ataku, ten zaś do obrony. Dowcip zrywa 
Wszelkie szranki, humor otacza się niemi. Dowcip 
wypada jak  błyskawica. Jedno okamgnienie wy­
starcza mu do zwycięztw'a i zatknięcia swego 
sttandaru na zdobytej twierdzy. Ale szybko grnnt 
8°bie wywalczywszy, jeszcze szybciej go z pod nóg 
traci. Mnsi tedy mieć się ciągle na baczności, 
skutkiem czego zarówno spokój jatc zudowolnie- 

są mu obce. Humor powoluiej wprawdzie zwy- 
c'ęża, ale też z zajętego raz stanowiska nie da się 
niczem wyprzeć. Żaden cios go nie zrani, żadne 
Pchnięcie nie wytrąci go z równowagi. Z olimpij­
skim spokojem opiera się on nawałnicom czasu,
* pogodnym wzrokiem rzuca się pomiędzy m iota­
no bnrzą chmury, wiedząc doskonale, iż je rozpę­
dzi i odsłoni jasny, premienuy firmament.

Dowcip jest myślącym obserwatorem, hnmor 
obserwującym myślicielem. To też niepodobne o 
giebie co do treści, różnią sio one od siebie s ta ­
nowczo także w swych objawach. Dowcip przema­
wia krótko, humor pozwala sobie swobodnej, ob­
szernej pogawędki. Dowcip opada słuchacza z nie- 
uacka, bierze go ua miejscu w niewolę, bo ile 
razy postąpi sobie inaczej, ile razy pospieszy ma- 
Uowcami, zamiast pomkuąć prostą drogą, ilo razy 
wreszcie zaopatrzy się w ciężkie zapasy argumen­
tów lub objaśnień, przegrywa sromotnie sprawę. 
Celem jego jest  wprowadzić w zdumienie, a do 
tego potrzeba szybkości, pewności siebie. Co in- 
Uego humor! Zdąża on powoli do mety, ma tedy 
dość czasn, aby spokojnie, wytwerme zając się k a ­
żdym szczegółem.

Powiedzieliśmy już, łe  dowcip błyszczy, a 
humor świeci, tu dodać jeszcze wypada, że p ie rw ­
szy zapala, drugi ogrzewa, że pierwszy może sil- 
uiej zelektryzować, ale działanie drngiego jest  
trwalszem.

Jeżeli tedy za dni naszych dowcip może aż 
nazbyt chętnego doznaje przyjęcia, humor zaś co­
raz mniej znajduje wielbicieli, ba, nawret amato­
rów, to ten objaw nie należy do zbyt pocieszają­
cych. Ale fakt faktem i godzić się nań trzeba 
Uawet wtedy, gdy się go nie pochwala. Nic też 
w tern dziwnego, jeśli czas, który tak gorączkowo 
spieszy naprzód, iż w kilka dniach więcej ;uż 
przeżył, niż dawue pokolenia w kuku latach ; że 
czas, który zanadto je s t  zblazowany, aby śmiać 
się, a znowu zanadto nieczuły, aby p ła k a ć ; który 
traktuje sztukę jako zabawę, a zabawę jak  in te­
re s ;  który ni* idzie, lecz pędzi, nie patrzy, lecz 
lornetuje, nie czyta, lecz przegląda ; —  że taki 
czas nerwowy, ciąele niespokojny i rozstrojony, na 
humor — nie ma poprostu... cza*u. G.

wypadków. Dla tych powodów grono uczestników 
powstania z rokn 1863. związało się w kuło i wzięło 
sobie za zadanie zgromadzać i w odpowiednich chwi 
lach ogiaszać zebrany historyczny materjał do dzie­
jów tego, tak pełnego znaczenia w naszem życiu na- 
rodowem faktn. Niżej podpisani zwracają się do 
wszystkich, którym dzieje nasze nie są obojętne, a 
w szczególności do świadków i uczestników powstania, 
aby zechcieli gromadzić i przesyłać dokumenta urzę 
dowe, życiorysy wybitniejszych postaci, wszelkie mo 
nografie, osobiste wspomnienia o faktach, których byli 
świadkami, siowem wszelkie matorjały, które do roz­
jaśnienia epoki od 1860. do 1864. przyezynićby się 
mogły. Wobec zbliżającej się 25-letniej rocznicy po­
wstania postanowiono, z każdej z wyżej wymienionych 
kategoryj materjałów wybiać przedewszystkiem te, 
które najbardziej charakteryzują cel, zasady i myśl 
przewodnią powstania, a ująwszy ją w pewną harmo­
nijną całość i opatrzywszy ogólnym rysem history­
cznym całej epoki, wydać jako „Księgę pamiątkową 
25-tej rocznicy"; księga ta byłaby zarazem I. tomem 
wydawnictwa raaterjałów historycznych tej epoki.

W myśl powyższej odezwy niżej podpisani o- 
śmielają się prosić Wielmożnego Pana : 1) o gorliwe 
zajęcie się zbieraniem inaterjałów powyżej wymienio­
nych, o spisanie własnych wspomnień co do faktów, 
których Wielmożny Pan był uczestnikiem lub świad­
kiem, i o najrychlejsze przysłanie ich pod adresem : 
Wny Józef Janowski 1. 3 Rynek Lwów. (Uprasza się 
uprzejmie o nadsyłanie fotografij i w ogóle portretów 
osób, które odegrały wybitną rolę w wypadkach 1863. 
r. na żądanie portrety te po zużytkowaniu zwrócone 
będą właścicielom). 2. o poparcie usiłowań naszych 
środkami materjahiemi, któreby umożliwiły wykonanie 
zamierzonego wydawnictwa; pieniądze przesyłać należy 
ped adresem : Wny Dąbczański, Galicyjski Bank kre­
dytowy, Lwów Jagiellońska 1. 3. Pokwitowanie z od­
bioru odwrotną pocztą przesłane będzie.

Jan Amborski, Adam Asnyk, Dr. Jan Chą­
dzyński, Ludwik Dziedżićkf, dr. Piotr Gross, Henryk 
Janko, Józef Janowski, dr. Bogusław Longchamps 
(ojciec), Erazm Malinowski, Zygmunt Miłkowski (T. 
T. Jeż), dr. Wiktor Opolski, Mieczysław Pawlikow­
ski, dr. Bronisław Radziszewski, Tadeusz Romano- 
wicz, ks. Adam Sapieha, dr. Jan Stella Sawicki, 
Franciszek Zima, dr. Józef Żuliński, ks. Kazimierz 
Żuliński

—  „ S a m o r z ą d  g m i n n y  w G a l i e j i i  dzieje 
jego reformy. Na podstawie źródeł urzędowych ze­
stawił dr. Witołd Lewicki". Pod tym tytułem wyszła 
właśnie w osobnej odbitce sumienna i wyczerpująca 
praca o losach reform i debat nad naszą ustawą 
gminną, którą Gazeta Narodowa  w szpaltach swych 
p. t. „Reforma gminna" drukował*

Dział ekonomiczny.
S p ia w o z d a u ie  g ie łd o w e .

L w ó w  8. października 1887.
( B )  Podróż ministra włoskiego Crispiego 

do FriedriechBrnbe, której przypisują tak ważne 
znaczenie polityczne, wywarła niezwykłe wrażenie 
na giełdzie, która w tern porozumieniu się Nie­
miec, Austrji i Włoch widzi gwarancję trwałego 
spokoju. Gdy nadto rządy niemiecki i francuski, 
przy sposobności wiadomego zajścia ua granicy, 
okazały tyle wyrozumiałości z jednej, a umiarko­
wania z drugiej strony, w skutek czego, tak t ru ­
dna sprawa, ubitą została tak raźnie, — zapano­
wało ua giełdzie wielkie ożywienie i dokonano li­
cznych transakcyj, przy tendencji wybitnie zwy­
żkowej.

Wprawdzie kursa niektórych efektów, w po­
równaniu z nbiegłym tygodniem nie uległy zna­
czniejszym zmianom, lecz tempo w jakiem się 
odbywały transakcje, wskazuje że giełda wyszła 
z dotychczasowej rezerwy i gnuśności i skłonną 
jes t  do wywołania ruchu zwyżkowego, skoro tylko 
horyzont polityczny bardziej się jeszcze rozjaśni.

Aż do końca tygodnia tego najmniej intere­
sowano się akcjami instytucyj bankowych, lecz od 
przedwczoraj, na wiadomość, że Bank anstr. węg 
podniósł stopę procentową w eskoncie na 4 ‘/n  a 
w lombardzie na 5 ’/ j 0/ 0) zwróciła się spekulacja 
ku tym papierom, przez co kurs tychże podniósł 
się o 1 do 3. guldenów.

Z akcyj kolejowych największy obrót wyka­
zują akcje kolei Karola Ludwika, Państwowej i 
Południowej. Akcje te, które jak  wiadomo, w o- 
statuim czasie znacznie się poprawiły, doczeka­
łyby się niezawodnie, przy upodobaniu z jakiem 
spekulacja obecnie ku nim się zwraes, dalszego 
awansu, gdyby pewne okoliczności nie wstrzymy­
wały ich w tym ruchu zwyżkowym. I  tak, kolaj 
Karola Ludwika ogłosiła tygodniowy wykaz do­
chodów. który pomimo że jest dość dobry, tym 
razem nie zadowolił giełdy- Pocieszono się wpra­
wdzie wkrótce potem wiadomością, że zamknięta 
dotąd dla bydła granica w Podwołoczyskach zno­
wu otwartą zostanie, lecz nie na długo, sygnali­
zowano bowiem w dwa dni później nową zarazę 
w bliskości Podwołoezysk, w skutek czego odło­
żono otwarcie granicy ad feliciora tempora.

Wykaz tygodniowy kolei Państwojej również 
nie odpowiedział wymaganiom giełdy, chociaż do­
chód większy jest  o 20926 zł. jak w zeszłym roku, 

gdy w dodatku Neue Fr. Presse umieściła nie^

Teatr, literatura i muzyka.
-  R e p  e r t o  a r  t e a t r u  l w o w s k i e g o  Dzis

„Książątko" z panią Zimajer. Jutro w niedzielę po 
południu „Florek", komedja Abrahamowuza i Ku- 
szkowskiego. —  Wieczór „Majstrowa z Chorążczyzny 
2 panią Zimajer i p. Skalskim. W poniedziałek dwie 
premiery : „Guzik" Gawalewieza i „Pomyłka z fran­
cuskiego. Zakońezy „Kawaler marcowy" z P- Zimajer. 
We wtorek po raz pierwszy : „Karaban uparty
wielkie widowisko sceniczne w 8, obrazach

Dyrekcja teatru otrzymała od p. Z. Przybyl­
skiego nową jego sztukę p. t. „Państwo Wackowie", 
którą w najbliższym czasie wystawić postanowiła.

—  K s i ę g a  p a m i ą t k o w a .  Do wybitniejszych 
OBobistości rozesłał zawiąiany komitet następującą 
odezwę: „Ćwierć wieku dobiega od ostatniego na­
rodowego powstania. Przeciąg to czasu, który, usu­
wając doniosłe owe zdarzenia z pola polemiki w dzie­
dzinę historji, wkłada na społeczeństwo obowiązek 
ałożeuia świadectwa prawdzie. Z każdym dniem 
wszakże ubywa świadków i uczestników tego dziejo­
wego dramatn, ooraz więcej zacierają się wspomnie­
nia, a tern samem zmniejsza się możność gruntownego 
zbadania i ścisłegoj a prawdziwego przedstawienia

korzystną krytykę stosunków tej kolei i kolei Po­
łudniowej rzucono większe paruje tych akcyj na 
targi berliński i wiedeński, co naturalnie kurs ich 
znaczuie obuiżyło.

Przechodząc do notowania rent, zauważyć 
m usim y , ie  od ogłoszenia bilanou finansów wę­
gierskich, spekulacja, pomimo oficjalnych wyja­
śnień z Pesztu, co do wysokości zeszłorocznego 
deficytu, nie może się pozbyć rozbudzonej raz 
ku tym papierom, nieufności. Ztąd też renty au- 
strjackie wcale się nie poprawiły, natomiast wę­
gierskie, obniżyły się, w porównaniu do notowań 
w zeszłym tygodniu, o dalsze 1/ 4 do V2°/o- 

Dziś notnją :
Akcje kredytowe austr. . . 284.20

„ „ węgierskie . . 290.—
„ „ b. Angielskiego . 112.30
„ „ Union . . . 212.25
„ „ Laenderbanku . 227.—
„ „ Bankvereinu . 93.—
„ kolei Karola Ludwika . 2 1 610
„ „ Czerniowieckiej . 223.75
* „ Północnej . • 256.75
„ „ Południowej. . 88.75
„ „ węg. półn. wschodu. 163.—
„ „ Alfoeldskiej . . 182.—

4°/0 renta węgierska złota . 99.25
5°/0 „ „ papierowa 86.17
4 °/0 „ austrjacka złota . 112.20
b°/0 „ „ papierowa 96.05

Napoleondorr • 9.9272
Marki . . . .  61.37
Kuble . . . .  111.—

K o le j  K a r o la  L u d w ik a .  Frem dm blatt pi­
sze : Transport zboża na galicyjskiej kolei Karola Lu­
dwika, nie mógł rozwinąć się jeszcze w spodziewa­
nych rozmiarach, albowiem odpływ zboża z Rosji do 
Niemiec odbywał się dotychczas w sposób nienatu­

ralny z południowo-zachodnich punktów portami mo­
rza Bałtyckiego a unikał drogi przez Galicję. Przed 
kilkoma jednak tygodniami, zaszła skutkiem tego zna­
czna zmiana naszego eksportu koleją Karola Ludwika, 
iż zarząd Kijowsko-brzeskiej kolei rozpoczął swe kar­
tele z kolejami żelaznemi, prowadzącemi ku portom 
morza Bałtyckiego i zainicjował w porozumieniu z ko­
leją Karola Ludwika rokowania celem ustanowienia 
tańszej taryfy, począwszy od Kijowa. Skoro rokowania 
te ukończą się, zboże z południowo-zachodniej Rossji 
będzie transportowane przez Galicję.

Również transport nafty nie przybrał jeszcze 
na linii kolei Karola Ludwika tych rozmiarów, jakich 
spodziewano się z instalowania w Podwołoczyskach 
rezerwoaru naftowego. Skutkiem spóźnionego wprowa­
dzenia w ruch pomocniczego rezerwoaru, o czem je­
dnak nie był uwiadomiony zarząd kolei Karola Lu­
dwika, wszystkie znaczniejsze austrjackie rafinerje 
nafty były zniewolone sprowadzać zapaBy surowej 
nafty przez Tryest lub Riekę i tą drogą zaopatrzyły 
się w potrzebny surowiec na najbliższe miesiące. Ztąd 
też trudno liczyć na większe transporty nafty drogą 
galicyjską. Obrót lokalny w nafcie wzmaga się ciągle.

Ministerjum handlu pozwoliło kolei Karola Lu­
dwika przewozić transporta drzewa na linii Dębic*- 
Nadbrzezie, jeszcze przed otwarciem tej linii.

K o n f e r e n c j a  g a l i c y j s k ic h  z a rz ą d ó w  d r ó g  
ż e l a z n y c h .  W biurze austr. kolei państwowych od­
była się 6. bm. konferencja reprezentantów galic. 
dróg żelaznych o nowej kombinacji kartelów frachto­
wych poruszonej przez jen ralną dyrekcję kolei pań­
stwowych. Konferencja nie została jeszcze ukończoną 
i odbyć się ma w drugiej połowie października po­
nowne posiedzsnie. Reprezentanci uznali za słuszną 
zasadę, którą jeneralna dyrekcja kolei państwowych 
postawić chce za podstawę przyszłeg0 mchu frachto­
wego a mianowicie, ażeby zawsze ruch frachtowy od­
dany został drodze najtańszej i ażeby odszkodowanie 
innych kolei nastąpiło w gotowce, zamiast jak do­
tychczas było in  natura  t. j przekazanie im 
frachtów.

Z P o d w o ło e z y s k  donoszą 7. października. : 
Rosyjski weterynarz obwodowy, .Rostopczin, wystawił 
urzędowe świadectwo, że na p r z e s t r z e n i  80 w iorst od 
granicy, nie panuje żadna zaraza bydlęca. Świadectwo 
to przedłożono ministerstwu spraw wewnętrznych i 
handlu we Wiedniu.

K o le j  l o k a ln a  L w ó w -B e łz e c .  Z powodu  
uszkodzenia nasypów, a to skutkiem  ciągłych de­
szczów , ukończenie budow y lokalnej L w ów -B ełzec będzie  
m ogło nastąpić dopiero w drugiej połow ie bieżącego  
m iesiąca.

P r z e d ł u ż e n i e  k o n ces j i -  Minister handlu 
przedłużył ua dalszych sześć miesięcy udzielone adwo­
katowi w Pradze, Antoniemu Reislerowi, zezwolenie 
na przedsięwzięcie przedwstępnych robót technicznych, 
celem wybudowania kolei lokalnej o normalnym terze 
ze stacji Ustrzyki, węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej 
priez Jjutowiska, Żurawia, Boberkę do Żukotyna, tuż 
obok fabryki hrabiego Chambord w Łomny.

s t a n  w k ła d e k  kasy oszczędności miasta Sta­
nisławowa wynosił z dniem 31. sierpnia 1887 r., r  
4954 stron 1,700.161 zł. 79 ot.; w miesiącu wrze­
śniu 1887 włożyło: na dawne książeczki 257 stron, 
na nowe książeczki 184 s tron , razem 441 stron 
45.678 zł. 62 ct. Wyjęło zaś częściowo 204 stron, 
zupełnie 118 stron, razem 322 stron 50.613 zł. 
21 ct. Ubyło zatem 4.934 zł. 59 ct.

Stan wkładek z dniem 30. września 1887 wy­
nosi u 5020 stron 1.695.227 zł

W y s ta w a  r o s y j s k a  w B u k a re s z c ie .  Dzien­
niki warszawskie donoszą że w celu zawiązania sto­
sunków handlowych z Rumunię, powzięto projekt 
urządzenia w ciągu nadchodzącej zimy w Buka­
reszcie wystawy wyrobów rosyjskich. Zamiar tan 
znalazł żywe poparcie w konsulacie rosyjskim w Bu­
kareszcie. Jeżeli wystawa się uda, w takim razie 
zamieni się na stałą i będzie pośredniczyła w ro­
bieniu zakupów według prób znajdujących się ua 
wystawie.

Jeśli wobec tych usiłowań Rosji rząd austrjacki 
pozostanie nadal tak biernym jak dotąd, to niebawem 
targ rumuński przestanie istnieć dla przemysłu austro- 
węgierskiego.

R u d a  n a d z o r c z a  banku Donimirski, Łyskow- 
ski i Spłk. w Toruniu wraz z firmowymi uchwaliła 
w dniu 27. września przystąpić z dniem 1. stycznia 
1888. do likwidacji.

B r a k  p a s z y  w R u m u n i i .  Podłng wiadomo­
ści z Rumunii, tegoroczny urodzaj zbóż kłosowych wy­
padł bardzo pomyślnie, natomiast kukurudza. rośliny 
pastewne i trawy, z przyczyny wielkich suszy, całko­
wicie przepadły; z tego powodu wielka liczba rolni­
ków jest przymuszoną pozbywać się inwentarza. Ceny 
siana obecnie już poskoezyły z 80 franków za 1000 
kiiogr. na 100 fr.; woły i krewy sprzedają po 15— 20 
fr. za sztukę. Ceny mięsa spadły z 1 fr. na 20— 30 
eentimów za kilogram.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 8 października 1887.

L w ó w : pszenica 6.15 do 6 75, żyto 4.20 do i  
jęczmień 5—  do 6 25, owies 3.40 do 4.—, groch 5.— 
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak t) . -  do 1 0 —, lnian

4 60 
do

- -  , , lnianka
i T T  oc ~ ' T ’ keuiozyna czerw. 30.— do 45.— koniczyna 
biała 35.— do 50 koniczyna szwedzka 40.— do 55.—, 

T arn o p o l :  pszeniua 6 — do 6 50 iy to  4.— do 
4 50 jęczmień 3 75 do 6.20, owies 3.25 do 3.85, gr»oh 
5 . -  do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.20 do 9 65, 
lnianka —.--- do — , koniczyna czerw 25.— do 40.— , 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do

F o d w o ło c z y sk a : pszenica 6.— do 6.45, iyto 4.— 
do 4 35, jęezm 4.— do 6.—, owies 3.15 do 3.60, groob 
4.50 do 7.— , wyka 3.50 do 4.50. rzepak 9.— do 9.65' 
lnianka —. do —:—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka — 
do ■—

J a r o s ł a w :  pszenica 6 20 do 6.85, żyto 4 30 do 
f  76, jęczmień 4.— do 6.25, owieB 3.65 do 4.—, groch. - - ‘ ""OM **•— UD O.jSJ, OWieB o.OD UU 4. ,
4- 50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 9 50 do 10.—
lnianka — .— d o  , koniczyna czerwona 2 5 — do
43.—, koniczyna b u ł*  45.— do — , koniczyna Bzwedz.

do —.
Wszystko za 100 kilo netto be* worka.

Chmiel za 56 kiio loco Lwów 40.— do 60. - nomi­
nalnie. Nowy chmiel o d  za 56 kilo.

Okowita za 1.000 litr  prc. loco Lwów 26 — do
26.65

Wszystkie gatunki chmielu poszukiwane.

T e lo g ra n iy  t a r g o w e  z <L 7. października.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. •

Od zł. — .— , żyyo ad z ł ,  z '̂ • ’
wita od zł. 25.75 zł do 26

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.84 dozł. 6.85; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na paźdz. - listopad 
148.75 m.; żyto — m. ;  s p i r j^ 8 loco 97.60 m.; 
olej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież- miesiąc za 159 kilo 
48.10 fr.; olej rzepakowy—-•• źr.; spirytus— . fr.

N a f ta .  Wiedeń od zł. — do zł.— .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco 6.25, na październ. 6.20, 
na pażdz.-listopad 6.20, Antwerpia na październ. 15 
Nowy-York 6 .5/«, Filadelfia 6 .5/ 8.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu zjazdu Crispiego z Bismarkiein poda­

je londyński D aily Tdegraph bardzo ciekawy arty­
kuł. Powiada on: „Pojawia się czasami propozycja, 
al)y trójprzymierze zamienić przez dostąpienie 
Anglii w poczwórne przymierze, na którego człon­
ków j ik tb y  się targnąć nie poważył. Juścić jest 
ucożliwe, ale też przeszkody są prawie nie do po­
konania. Niemcy Włochy i Austrja nie posiadają 
kolonij i oddalonych krajów podległych, a więc i 
handel ich morski jes t  stosunkowo mały (co do 
handlu niemieckiego myli się D. Tel.; p. Jr.) Dla­
tego też obręb ich interesów jest ograniczony, 
Anglia natomiast ms wszędzie interesa, Gdyby 
się do pokojowego trój przymierza otwarcie przy­
łączyła, to sprzymierzeńcy nie mogli by jej dać 
pomocy, gdyby Rosja do Afganistanu wtargnęła. 
Inb gdyby Francja nasze okręty kupieckie na da­
lekich morzach chwytała. Moralnie możemy prze­
to popierać nową kombinację, ale pod wzglęgem 
wojskowym niepodobna nam wdawać się w nowe 
sojusze.

„Anglia mnsi się bronić sama, i dlatego n i­
gdy nie zaczepia, jeżeli spór bezpośrednio jej nie 
dotyczy. Byłoby dla nas szkodliwem, gdybyśmy 
mieli na Rosję nderzyć z powodu sporu cara o 
Bulgarję, albo gdybyśmy Francji wojnę wydali 
z oowodn, że Ren przekracza. Nie jesteśmy mo­
carstwem lądowem, i jakkolwiek sympatje nasze 
zawsze będą po stronie tych, co się defenzyjuie 
zachowują, armie nasze jednak i floty dla naszych 
spraw własnych zachowywać będziemy. W  razie 
wybuchu oILrzymiej wojuy pięcia mocarstw stać 
będziemy z boku i obserwować, i tern właśnie 
postępowaniem naszem przysłużymy się utrzyma­
niu pokoju. Francnzi powiedzą: „Tak czy owak, 
czy wygramy czy przegramy, Anglia naszym ko­
sztem skorzysta" —  Rosja zaś, jeżeli tylko po­
myśli o wojnie z nami w Azji, nie odważy się na 
drugą jeszcze wojnę, która by może lata po­
trwała."

mt
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(Z biura koruspondenc/jnego).
P e s z t  d. 8 października. Izba posłów wy­

bierze dzisiaj komisję adresową.
Konstantynopol d. 8. października. (Ajen­

cja Havas.) Zam iast proponowanego przez Turcje 
czteromiesięcznego, żąda Rosja sześciomiesięcznego 
terminn ala czynności rosyjskiego namiestnika 
książęcego w Bułgarji. (Wszakże P orta  propono­
wała tylko trzymiesięczny, a Rosja czteromiesię­
czny t e r m in ! Co zresztą znaczy wyraz „książę­
cego namiestnika" — czy że ma pochodzić z krwi 
dynastycznej, czy być namiestnikiem, zastępcą 
księcia bułgarskiego —  nikt odgadnąć nie może; 
przyp red.)

P a r y ż  d. 8. października. Ambasador nie­
miecki br. Munster, nie przesądzając dalszemu 
przebiegowi dochodzenia, wręczył 50.000 marek 
na zabezpieczenie losów rodziny, która padła głó­
wną ofiarą w sprawie epinalskiej.

P a r y ż  d. 8. października. Jenerał Caffarel 
został wczoraj wieczór nWięziony, i będzie jako 
aresztant wojskowy przed sąd śledczy postawio­
nym. Zdaje się potwierdzać- że za pieniądze przy­
rzekał osoboną cywilnym dekoracje, aby się z li­
chego p.oiożenia finansowego wydobyć. Jako wspól- 
niaów i pośredników jego wymieniają dzienniki 
senatora jenerała  D»ndlau, panią Limousin, która 
przy nlicy W agram salon ntrzymywała, i pruskie­
go barona Kreitmayera.

P a r y ż  d. 8. września. (Ajencja Havas). 
Rząd angielski zaproponował mocarstwom wysła- 
uie okrętów do Maroku dla ochrony swoich pod­
danych, i wyprawił jeden pancernik i jedną kano- 
nierkę do Maroku.

P a r y ż  d. 8 października. Jak  Soir  donosi, 
otrzymały dwa pancerniki rozkaz odpłynięcia do 
Tangeru. Temps konstatuje zupełną zgodność 
między Francją  a Hiszpanią co do przyszłych wy­
padków w Maroku.

P a r y ż  d. 8. Października. „Ajencja H avas“ 
zapewnia, że co donoszono o mowie W. ks. Miko­
łaja na parowcu pocztowym „Uruguay“ pod wzglę­
dem stosnnków francusko-rosyjskich, je s t  mylne. 
Wielki ksiąźe wniósł poprostn toast na cześć 
Francji i dziękował oficerom parowca.

R z y m  d. 8. września. Wobec podanej przez 
Frankfurter Ztg. rozmowy z Crispim, oświadcza 
B iform a , że o Watykanie mowy nie było, i że 
sprawa ta w ogóle nie może być przedmiotem 
dyskusji międzynarodowej.

M a d ry t  d. 8. września. (Biuro Reutera). 
W edlng nadeszłej z Tangeru depeszy  sądzą, że 
sułtan marokański nmarł.

Prr.yjecl>«ikl do Lwowa
dnia 8. października 1887:

H otel Angielska, F. Eriazkie z Jaworowa. L. Sterr,- 
bach z Drohobycza. D. flcholz z Przeinyila. L. Horody- 
ska z Kolędzian. J. Pallester z Wiednia. J .  Lipski i  Za-
rndzia.

Hotel Europejski. L r  J. Zagórski z Wiednia. E. 
Boźańska z Dołkego. A. Wolter z Braiły. L. Wrześniew­
ski z Paryża. D. UeimaDn z Wiednia. W’ . Bieniecki z 
Koziny. R Crachi z Darrastatu. Hr. Ledóehowski z Ro­
sji. J . Steinbacn z Wiednia.

Hotel Francuski. JO. ks K. Kantaknzen z Rosii. 
E Fleury z Jass. K. hr. Drohojewski z Krukieuie. A. 
Steinberg z Norymhergi. L. Mittelroann, W. Ziegler i F. 
Barner z Wiednia. A. Kluger z Breuiy. O. M.ithesius z 
Lipska H. Feiler z Sehweehatu, E. Brodzki i J. Janicki 
z Borek małych.

Hotel Langa. W. Groh z Drezna. L Sommer z 
Saaz. R- Weinhober z Wiednia. T. Witosławski zTyśmie- 
nioy. M _L  Frankel z Brodów. St. Romanowski, K. Su- 
dro, J  Kozubski, B. Obtułowicz i L .  Stannwicz ze Slo-, , , .  . _ _ . . . .  Stanowicz ze
body rungurbkiej. L. Łopatyński z Kołomyi A. Padaliez 
z Wiednia

Hotel Żorza. JE. K. Grocholski z Rożysk R Dou- 
hofer z Wiednia L. Turnau z Krakowa 3 br. Roma- 
szkan z Horodenki. B. Luft z Przemyśla. L. Lewita z 
Odessy.

Wiadomości giełdowe.
Lwów d da 8 października. (Z Jzby handlowej.) 

J. Akcje za sztukę.
płaca  ład-1 j

Kolej galię. Kar. Ludw 200 ■>. m. k. . 2 1 5 -  SU 50
Kolej L w -w .-C łe r . - J a rk a ........................... 22250 2*55 ’
Banku hypotecznego gal. po 200 zł  w a. 281 -  ‘^6 
B a - ln  kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w ». ?1 216

II. Listy zastawne za 100 zlr. 
Banku hypotecznego galicyjskiego 61/„

Banko krajowego 4 7 ,0/o lo*. w 51 1. . - 95 50 96.50
Towarzystwa kred. galic. 5 * ! , ..................... l o i .— 102 —

kredyt, e&l. ziem. 4“A, . . . 95.50 86 50
„ kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 101.- 102 —
„ kred. e. ziem. 4 % los. w 4 1 '/ , l .  92.75 93.75
,  kredytowego gai ziem. 47 ,‘/0

los. w 52 1............................  . 98 50 99 50
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92.25 93.25

H I .  Listy d łużne  za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3% 50 — 53—
Gal. Z. kredyt, włość. Id. 5%) 2'/s°/p • • 44 — 47.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los. w 15 l a t ................................—  —

IY. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne gau«yj. 5e/0 m. k. . . . 103.15 10415
Kom. banku krajowego 5°J0 w. a. I  em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 18i3 6% w. a. . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa i883 47 j°/d ........................ 94.50 #6.o0

Y. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ...................................18.75 £0.75
Loty  miiista S t a n i s ł a w o w a ............................ 31—  34__

YT. Kenety.
Dukat h o l e n d e r s k i ..........................................  5 82 5.92
Dukat cesarski ..................................................... 5.88 5 98
Sapoleondor ...................................................  9.88 9.98
Pćłiiaperj&ł r o s y j s k i ................................... 10.24 10 34
Rubel rosyjski s r e b r n y ....................................  1 40 1.50
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ...............................  1.10 1.12
i 00 marek n i e m i e c k i c h ...............................  61.20 6180
Srebro za 100 złr................................................ —.— —.—
Kupony w i r s h r z e ..........................................— — —

Wiedeń d. 8. października, godzina 10 min. 30 przed 
po:*;duiem. Akcje kredytowe 283.90. Anglo - austrjaokie. 
11175 Ocionhanfc 212 25 EnJej Ludw 2 1 6 — , Ko­
lej południowa 88.75. Eerita papierowa —.—, 5*|, Galie, 
hip. listy zset. p reu .  — . 4*/,°j, Galicyjskie listy za­
stawne Binku krajowego 9d 50, 4*/-,*/„ ual. pożyczka kraj. 
z 1883 r . — 5*|( Gal. Hip. listy z a s ta w a  —.—, Węg
47o renta złots 99 37, Napoleondor 9 93 — Bosy), ban- 
ks»t:ty — .—, Uspotnhierie stałe

Berlin  dnia 7. października gedz. 5 min 50 popo?. 
Eoeyjs. banknoty 181.15, Akcie kredytowe 463.50, Lntn- 
bsray :46.- . Gsiieyiskie 88.60, Potycs. wschód 54.90. 
Austrj. bsnknoiy 162 75

P u r y i  3%  Renta 8235.
Wiedeń dnia 7 reździernika godz. 1 min. 40. popeł. 

Alpiny 24 75. Weg. akcje kr. 290.25, Angio-Austr. 112 30, 
Unionbauk 212 25, KoUj Kar. Lud. 216.10, Nordb. 256.75’ 
Kolej Połcd. 88.7 ', Kolej Alfold 182 -- ,  Kolej p. Elźb', 
28I-—, Kolej lw. - czem. 223 75, Węg. Nordost. 163 —, 
Wied. Ommunallose 120.50, Tytoniowa — *—, Galio, 
inderun. 103'25. Elbetal 174. Węg cis. losy r. 123 60. 
Łanderbank 227.—, Złota renta węg. 4*/, 99-25, Bank- 
yeroic 93 —, Rn* zubel pap. 1.1137 Losy węg. 123.50, 
Usposobienie słabsze.

3

Nadesłane
Z k o le i  K a r o l a  L n d w l k a .

Z dniem 20. października br. ustaje ruch 
pociągów kurjerskich nr. 3. i 4 , natychmiast zaś
odpowiednio do obowiązującego zimowego rozkła­
du jazdy kursować będą o i  tego dnia na prze­
strzeni Kraków-Lwów pociągi lokalne nr. 17. i 18.

Wsz.eeh nauk lekarskich

po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za­
kładach uniwereyteekieh dentystycznych w B e r l i n i e

otworzył A.ielier d entystyczne
przy ulioy K-opernika Nr. 5 i ordynuje od godainy 

9—1 i od 3 - 5 .
Wszystkie operacje dentystyozne na żądania besbo- 

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. etc.

Z M I A N A  M I E S Z K A N I A .

4 ° | 0 i  4 r 1! 0|2 |0

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkam;

Ś S O I C A .L  i  L I L I E I S T
dom. b a n k o w y  1 k a n t o r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezsw
DPI

5*/, . . 99.60 100.60 
gal. 5 %  wyl. 10*/. pr. 103 25 104.25

C. k. j e n e r a l n a  D y r e k c j a  k o le i  p a ń s tw o w y c h .

3 r o i ą g
z rozkładu jazdy od l.  października 1887. 

Przyjazd do Lwowa.

Odjazd ze Lwowa.

.5

?Wt.

Rubryka „ H a d e a ł a B e “  nie pochodzi od Redakcji
która lii  żadnej odpowiedzislsośei z* sią ric  przyjmuj*, g
_______________________   . .   CD

CD

Z D r .  G - O l s T S : ^ .

m

i P

m

A d o l f  1
inżynier i upoważniony budowniczy

mieszka obecnie przy ulicy św. Mikołaja L S 
n a  I .  p ię t r z e .

IC

i

Specjalis ta-lekarz chorób syfilistycznych i skórnych 
I. Kurpiei ordynuje przy ulicy Sobieskiego 1. 12 we
Lwowie. Także listownie oraz i leki. i

W raz  z przedpła tą  na  Gazetę Narodo­
wą można przesyłać uależytość na  „Szkice 
wschodnie* Władysława D u n i n a ,  będące 
odbitką obu prac  tego autora drukowanych 
w odcinku Gazety Narodowej p. t .  „Duuaj  i 
Bałkan"  i „R u m u n ia ."

Cena jednego egzemplarza 1 złr. 60  ct. 
z przesyłką pocztową 1 złr. 70  ct.

listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

t
$c
2?

1 godz 15 min. w nocy z Budapesztu. Ławocznego, S try­
ja, Chyrowa i Stanisławowa 

8 godz. 39 min. rano pociąg osobowy z Stryja i Chyrowa 
4 godz. lo mm. po południu pociąg osobowy ze Stryja, 

Chyrowa i Stanisławowa.
3 godz 10 min. popołudniu i 9 godz. 43 m :n. wieczorem 

z Husiatyna.

6 godzina rano pociąg osobowy do Husiatyna.
o go iz. 10 min. rano pociąg osobowy do Stryja, Ławo- 

czneg.i, Budapesztu.
11 godz. 21 min przed południem pociąg osobowy do

Stryja , Chyrowa i Stanisławowa.
12 g"dz. 2 min. w południe pociąg OBobowydo Husiatyna
7 godz. 44 minut wieezór pociąg osobowy do Chyrowa,

Stryja.

1 la ta ły  i  planem jazdy na liniaeh galicyjskich są 
do nabycia na wszystkich stacjach c. k. austrj.  kolei pań­
stwowych po cenie 6 ct. za egzemplarz.

li



GAZETA NARODOWA z Niedziel) dnia 9. Października 1887.

Panna
wykszlałcona, u zdoln iona  w krawieczyznie 
i wszelkich robotach ręcznych, znająca 
cokolwiek gcspodarBtwo domowe, poszu­
kuje odpowiedniej posady. Adre : Anna 
N. u pp. Zychowiczów w Bogoniowicach 
poczta Ciężkowice. 3409

P. T. hodowców drzewek
lasow ych u p ra sz a  sie, abv pod a d r e ­
s e m : O b sz a r  dw orsk i w Bogdanówee. 
n a d e s ł a l i  zg łoszen ia  po czerna  jak i 
g a t a n k i  sad zo nek  m a ją  do sp r z e d a n ia  
z u w z g lę d n ie n ie m  g leby  su ch e j ,  po­
d o ls k ie j .  3415 1—2

SSorn ©Urger*
▲ ,  ę  A junt Ebfl-

f z L  4  fonnen Bit
f  r  IT I 1 unłer VL /  V l i  lii-f fi*C' fofortr<idi u. pflf*

fcnb ucrbeircttn. 
©etlangm Bit fittfad) (ofortigc 

g uttferet reidicu £>eirat§fior» 
fdłlagt. ijłoi-tD 10 Sir. (.'i îifrab-Jlnjciger, 
3WrIin SU. Ul. (erfte unb grófete 
SMtftitulion ber HUrlt!) $iir Panien frei.

Stołowe winogrona
codzi-nnie świeże, w koszyczkach poczto­
wych 10 funtów wagi, po cenie l zi. 5 'ict.  
koszyczek, rozsyłają franco za pobraniem 
pocztowem Franki & Comp. Werschetr.

deserowe ze słodkiej śmietanki ,  
n iesoloue, odznaczone na wysta­
li ie w Tryeście złotym medalem, 
jakoteż na wy s ta w ach we W i e ­
dniu, Lwowie i Przemyślu meda 
lami i l is tem pochwalnym — 
dostać można w kawałkach */s 
kilowych, tylko w handlu korzeni,  
herbaty ,  win i delikatesów pana

Adolfa M ańkow skiego
we Lwowie

ulica Halicka l. 17 n. 10.

Prawdziwe Feslauskie i Badeóskie

yyinogrona kuracyjne
po*eła w koszaoh 5-kilowych po 

2 zł. 28 ct franco

Józef Nóbauer,
ekspedytor winogron kuracyjnych
w Yoslan pod Wiedniem.

Od wielu at ur.nmy z a najlepszy

M i M i i H M I W I I U
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPA CTW A  PECAM P wg  FRA N C JI
wytwornego Binaku, wzmacninjący, pomagający t r a ­

wieniu i obudzający apetyt.

J E D E N  z N A JL E P S Z Y C H  L I K I E R Ó W .

|i YŚ&ITABLE LlQliKUr, BiNEfiICTINE 
M ataues deue*ers en K ranie et a  1 E tr.uątcr

/2  P  ,  -  '

Wymagać , aby ety- /O  / ?  
kieta kwadratowa znaj- 
dowala się na spodzie 
bu te l t i  z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w FECAM P we F ranc j i .  Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76 „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują­
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał-
------------------------ szerstw i naśladownictw tego wybor-

nege „Likieru Benedictine*: we Lwo­
wie pp. Nathan Brandler, agent — 
F. W Królikowski, ul. Kopernika 7, 
St. Markiewicz, Bynek 23 i K. K ru­
szyński i D. Knapp; w  Tarnopolu u 
Edwarda Frantza.

(rodzinnego)
n a  r o k  1 8 8 8

opuścił już prasę, nakładem księgarni

K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie.
Cena egzpl. 50 ct. z przesyłką 55 ct.

P. T kupcom odstępuje się rabat.

Korzysiny zarobek
zapewnia się przez ro sprzedaż zysko­

wnych i do nabycia łatwych

L osów  prem iow ych.
Oferty nadsełać należy pod literami 
E. U. 611 do Agencji Haasenstein & 

Vogler, Koln t Rhein. 1096

I W f i l Y

WINO
w 5-litrowych beczułkach za pobaniem  
pocztowem, beczułki i fracht bezpł: tnie : 
Ofner czerwony 5 litr .  zł. 2-50; dolno- 
'almatyńskie czerwona 5 litr. złr 2-70; 
Karlowitzer ezerwc uy, słodycz naturalna, 
5 litrów  zł. 3'70-, Badał sony białe 5 litr. 
zł 2 70; Buster Ansb neh, słodycz natu­
ralna 5 li tr . zł. 3*50; Tokaj ) rzefermen- 
towany 5 litrów złi 4-50. Przesyłki kole­
jowe w wiązaniach po 28 litrów po ce­
nach zniżonych. Herschaftl. Wein-Kellerei, 
Wien , Ottakring, Hauptstrasse 9. 1565

i  Swi
Tylko po 

4  5 Ł ł r .  B o  c e n t .
sprzedajem y od dzibiaj garnitur  sto łow y  
z praw dziw ego  c. k nprz. dla caiej  E u ro­
py p atentow anego  srebra Feniks. który  
poz..Btaje z a w s ie  jak prawdziwe 13- łutowe  
Brebro b ia łym , w e. k. patent,  puzderku  
pięknie  przechowany, sk ł  dający  Bię z 6 
noży s to ło w y c h  o w ln tow anyoh  k lingach  
sta low ych ,  6 ły żek  s to łow ych  z koroną,  
6 w idelców  s t ś ło w y ch  z jednej  sz tuk i  z 
k oron , ,  12 sz tuk  ły ż e c z e k  do kawy z k t-  
roną, 1 dzwonka s to ło w e g o  pięknie rzeź ­
bionego, w s zy stk ie  3 ‘ sz tuk  razem s p r z e ­
dajemy tyliw za  4  złr. 50 ct. P rzesy łk  
do w szystk ich  częśc i  św ia ta  uskutecznia  
się za poprzedniem nadesłaniem  kwoty  
lub za pobraniem pocztowem. Łaskawe za 
m ów ien ia  n a leży  adresować do „Central- 
Expedition8-Verwaltung. Wien, II. Untere 
A ugartonstrasse, 35 R.“

Geld srhslten Ctril- n. K1H- 
ttrpersonen snch in dar 
ProYlnl vu 300 fl.

, ■ -ufw suf 1—10 Jshrs, 
a.oii. :n k J. Ra ten rCeltzshlbsr. Adreese • 
F. « .u rr« ,  Crtdit-Cosch&ft. L i a z . I

'  Bromer
Elmerhausen & Co., 

we W ie d n iu ,
I I . ,  L ich ten au  ergassc  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

b ic y k l w o jsk o w y ,
wszędzie ua łożyskach kul etych , za- 

niklowany, elegancki, trw»ły. Cena 
135 zł., także na raty. 

Ilustrowane katalogi gratis. Książka
do nauki 2*' ct.. 1269a 32 - 6 0

C. k. wyłącz, uprz.

^ s p ł y n  restytucyjny s j f c
(woda do mycia) dla kon i, c

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. k. aus tr .  i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy p re para­

tów weterynaryjnych i apteka rza  obwodowego.
OJznaezony medalami na wy.-cawach w L ondynie , P a ry żu ,  Wiedniu, 
Mnichowie i Hamburgu, dyplomem honorowym ua rolniczej wystawie 
krajowej w Czernioweach 1886. dyplomem do I. nagrody na wystawie 
psów we Wiedniu 1885 — 1886. szczególnem uznaniem VI. sekcji (dla 
chowu koni) c. k. Towarzystwa rolniczego we Wiednin 1879 i 1885, 
uznaniem austr. Jockey klubn we W iednin , węgierskiego Jockey klnbn

w Bndapeszcie.

Tenże słnży według długoletnich doświadczeń na wzmocnienie 
przed i po przebyciu większych wysileń , tudzież jako środek p o m o c ­
n ic z y  w leczeniu zownętrznych uszkodzeń, na gościec, reumatyzm, 
zwichnięcie, sztywność ścięgni i muszknlów i t. p. Flaszka 1 zł. 40 ct.

Prawdziwy do nabycia i r c  L w o w i e :
hurtownie i częściowo u  a p tekarzy : np. P iotra  M ikolascba, J. Beisera, 
H. B lumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Z. R nckera , A. Sklepińskiege,

J. W ewiórskiego;
hurtownie w handlach materjałów aptecznych : po. J. H a n k e ,  A. Hti

bnera i J .  Spalh.
Prawdziwy do nabycia w Krakowie:

hurtownie i częściowo u aptekarzy:  pp. H. Markiewicza, E. Radlera, 
Wikt. Redyka. Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Eruestra Stockmara, 

Józefa Trauczyóskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach materjałów aptecznych: pp. M. Jawornickiego, 

J .  Jauigi, Ed. Kr&utlera i J .  Wiszniewskiego.
D Je j  częściowo w aptekach I hurtownie w handlach materjałów aptecznych: Bara­
nów, Bełz B ia ł a , Bobrka, Bochnia, Bolechów, Borysław, Borszczów, Brzesko. 
Brody, Brzeżany, Buczaoz, Bursztyn Czortków, Dębica, Dolina. Drohobycz, Dynów, 
Gliniany, Głogów, Gródek, Horodeuka, Husi&lyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany 
Kołomyja, Kobsow, Krosno, Krzeszowice, Kutty, L e ża jsk , Łopatyn, Mielec, Miku- 
lińce, Milówka, Myślenice, Nadwórna, Niemirow, Nisko, Nowy Sącz, Obertyn , Oder- 
berg, Oświęcim, Podgórz„, Podhajce, Podworoczyska, Przemyśl, Przemyślany, Prze­
worsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, Rożniatów, Rozwadów, Rzeszów, 
Sądowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, S tanisła­
wów, S iarem iasto , Stryj, T arnopol,  Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, Wieliczka, 
Wiśnicz, Wojuicss, Wojniłów, Zabh.iów. Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, 

Złoczów, Żmigród, ŻółkioW. Znrawno, Zywioc.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt.
-w e L w o w i e .

C entralny sk ład  rozsyłkow y w  aptece obwo­
dowej w  K orneuburgu.

Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austrjackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane by­

wają w dziennikach prowincjonalnych.
Do łaskawego uwględnienia. Przy  kupnie tego preparatn uprasza 

się P. T. Publiczność, ażeby zawsze żądała „Kwizdy płynu uzdrawia- 
jącego“ i na to uważała, że szyjka flaszki zamknięta je s t  czerwonym 
paskiem papierowym, na którym znajduje się mój niżej zamieszczony 
podpis i marka ochronna.
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Koszule m ęzkie
k lat tausk ie .  b alo lub kolorowe, 

la  zł 180.  l l a  zł. 1*20

Zasłony jutow e
w tureck ich  wzorach, 

kompl. zł 2 3 0

Obrusy
lniane, we wszystk ich  kolorach, H 

3 szt 10/4 2 zł., ' / i  I  H
f - l  ^  ed ®
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K oszule robotnicze
z aobrego Ozfordu,

3 sz tuki  2 zł.

Garnitury kap
1 na stńl  i 2 na łóżka z rypsu 

z i. 4 50, z ju ty  z ł  3*50

Serw ety K
lniane , */• w kwa(irat 1 

6 sztuk zł. 1*20. II

M ęzkie kalesony
z barchanu,  p łó tna  lub croise, 

■i pary  la  zł. 2 50, U a  zł. 1 8 0

Kołdry do przykrycia
na z rouge luli k re to n u .  

elug. wyatebno wan« 3 zł

R ęczniki B
z adam aszku ln ianege,  6 sz tuk  B  
z frandz zł.  1'SO, z bordur. 1*20 B

Skarpetki męzkie
n a  zimę, b iałe  i kolorowe, 

fi par zł. 1 10.

Prześcieradła
bez szwu. 2 m tr.  d lag .  zł 1 50 

Siennik 2 m tr  dł.  I a  1 4 0 ,  l l a  90 c

Płótna dom owe H
mocnej jakości (29 łok ) 

sz tu k a  */, z ł 5 50, •/, 4 20.

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i chłopców, 

6 sz tuk zł 1-50.

Derki na konie
ciężkiej jakości z kolor, burdu-  
rami.  190 ctm. dł 130 etui. szer. 
ł a  żółte zł 2 50, l l a  popie.  1 5 0

Barchan prosnicki
sz tu k a  (29 łok .)  biaty  lub 

czerwony 6 zł., niebieski lub 
b runa tny  5 zł.

P led y do podróży
3-50 m t r  długie,  1*60 mtr. sze­

rokie, zł 4 50.

Kanevas
n a  pokrywy pościeli,  sz tuka  

;-;0 łok. wied. la  6  zł. l l a  5*20.

Szyfon
na bieliznę męzką i damską szt 
30 łok. Ia  z ł  5 50, l l a  zł 4 ‘50.
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D yw any na podłogę
mocnej jakości,  resztka  10 do 

12 mtr. zł 3 50

Gradl atłasowy
na pokrywy pościeli,  sz tuka 

30 łok. wic i. l a  750 ,  l l a  5*50

Oxford
w najnowszych wzorach, sz tu ­

ka (29 łok.) z ł.  4 50.
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Od 1. Października r. 1887 począwszy 

wychodzą we Lwowie

T Y G O D N IK  IL L U S T D O W A N Y
tak samo obszerny, jak powszechnie znane illustraoje warszawskie 

pod naczelr.ę redakcję 
J Ó Z E F A  E O G O S Z A  

a przy współudziele

n a j z r a k o m i t s z y c h  p i s a r z y  p o l s k i c h .

K w ia ty  nie hołdują ideom s k ra jn y m ,  gdyż za 
cel jedyny wzięły sobio krzewienie p iękua , które nas  
ozdabia ,  dobra ,  które nas  uszlachetnia,  prawdy, która 
nas  oświeca i umacnia.

W  K w iatach  znajdują się s tałe działy, po­
święcone: poezji ,  powieściom, uowellom, opowiadaniom, 
podróżom, pamiętnikom,  popularnym rozprawom uauko- 
wym i t. p. —  W  każdym numerze znajdują się także 
zajmujące łamigłówki,  za których rozwiązanie abonenci 
o t rzymują cenne premje.

Prócz tego wszyscy abonenci tak  całoroczni 
jak  półroczni całkiem b e z p ła t n i e , ćwierćroczni zaś za 
dopłatą tylko 50  ct. dostaną

wszystkie dzieła poetyckie
ADAM A MICKIEWICZA

w  4  t o m a c h .
Prenum erata w ynosi:
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we Lwowie: 
Rocznie . . .  12 złr.
Półrocznie . . 6 „
Kwarta ln ie  . . 3 „
Miesięcznie . 1 „

na prowincji: 
Rocznie . . zlr. 141 —
Półrocznie . „ 7-—
Kwarta ln ie  . „ 3-50
Miesięcznie . „ 1-20

T ł

i
i
i

Prenum eratę należy przysyłać d o  Księgarni 
Polskiej w e Lwowie.

Nnmer 1. na żądanie wysyła się b e z p ł a t n i e ,
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Fabryka i wypożyczalnia fortepianów

W. ł o n  S i l i  Alois
(ozkoła BOBendorf-ra)

F a b ryk a : IV. Starhemberggasse 28, we wl&sn d°mu 
Skład : I., W ollzeile 34.

L iw eran t  wiedeńskiego KonBerwaforjum. F a b ry k a  premiowana na wielu wystawach.
Wywóz do Iudyj i wszystkich zamorskich krajów.

C e n y  n a j n l i s z e .  1432 C e n n i k i  g r  > -ni

flX^OOCE M C

Sc

Od 20 l a t  d o ś w i a d c z o n e .
BERGERA

Medyczne m ydło dziegciowe
zalecone przez znakomitości lekarskie, i używane w różnych państwach 

Europy ze skutkiem na
w yrzu ty  skórne w sze lk iego  rodzaju,

rsobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, O B t u d y  i paso- 
żytne wysypki, tudzież n» czerwoność nosa, odmrożenie, 
pocenie nóg, łnpioż we włosach. - BERGERA MYDŁO 
DZIEGCIOWE zawiera.40 prct mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się 
znajdujących.— Dla uniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać BER­
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na znaną markę ochronną.

N a uporczyw e c ie rp ien ia  n askórne  używa się zamiast mydła 
d z i e g c i o w e g o  ze B kutkiem

„ B e rg e ra  medycznego m y d ła  dziegc iow e-siarczanego“ 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejsze mydło dziegciowe na usunięcie n ieczystości p ic i ,  
na wyrzuty skórne n dzieci, tudzież jako doBkonały środek kosmetyczny 
do mycia i kąpieli w codziennem użyciu, służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 prc. gliceryny i jest perfumow tne.

Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek:

A p te k a r z  O . H E L I  & C om p. w  O p a w ie .
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 

farmaceutycznej we Wjedn,u 18^3 
F.ngros dla Lwowa: u N. Karczewskiego, ulica Gródecka 1. 75; u 

pp. aptekarzy: P. MikolaBcha, Zygm Ruckera
En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, 

Jabóba Beisera. L. Frauenglasa, P. Geilhofra . J. P iep esa ; w Tarnopolu 
u F. Jamrógiewicza, L. FleiBchmanna ; w Brodach u M. Kulaka; w S ta ­
nisławowie u J. Macury, A. Beilego i A. Amirowicza; w Kopyczyńeach 
w apt. Redera. 1093 b 9— 18

Bernhard Ticho w  Bernie, |
Kmutniarkt Nr. 18, ^

wysyła, za pobraniem pocztowem : ®

3 ‘10 m e tr ó w
B e r n e ń s k i e g o  s u k n a

na kompletne ubranie 
z ł .  5-—

2  10 m e tr ó w

M a t e r j i  n a  z a r z u t k i
czysta wełna zł. 8*50.

2 10 m e tr ó w
P A L M B R S T O N

na kompletne palto zimowe, czarne, 
brunatne, u iel eskie, zł. 5-50.

2'10  m e tr ó w

c z y s t a  w e ł n a ,  n a  k o m p l .  p a l l o  z im 
c z - r n e ,  b r u n . ,  n i e b i  Bkie,  z ł .  9 ‘—

2*25 m e tr ó w
S TYR Y JS K IE G O  LO D EN

na kompl. surdut myśliwski, najlep 
jakości, szary, brunatny zł. 5*—

1 s z tu k a
O H I F F O N U

30 łokci, dobry gatunek, z ł .  5 30, 
na jb‘P»zy z l .  6*50.

1 sz tuk a
K A N E V A S U

30 łokc i ,  czerwon . z l .  5*20, 
l ila  z ł .  4*80.

G a r n i t u r  ryp«*ow>
2 kapy na łóźk i, 1 obrus z l .  4*50.

G a r n i t u r  j u t o w y
zł.  3*50.

Resztki dywanów holenderskich
O —12 m«t''. diug. w wyśmieni­

ty m g H t n n k ^ a ł .  3^50,

10 m e tr ó w
S U K N A  D A M S K I U 0 0
c/.ysta wełna, we wszystkich ko­
lorach modn., podw szer., z ł .  8*—

10 m e tr ó w
N I O D E l l  L O D E N

najn. n a  suknie j e s ien u e  i z im ow e,  
cz y s ta  w ełna,  pndw. szer. z ł .  5 50.

10 m e tr ó w  
T e r n o  - V e l u n o

czysta wełna, we wszystk, kolor, 
modn. 60 etm tzer. z ł .  4*50.

10 m e tr ó w
H l a n e l i  — Y t t l e r i e
nnjnowtzy deseń zł. 4'—.

10 m e tr ó w
BACHANU NA SUKNIE

trstiiuek . K- sm <n, s ■ z ł .  3*50.
10 m e tr ó w  

J C i J M n t T  J M L
zl. 2*70.
1 sztuka

R u m b u rs k ie g o  Oxfbrdii
29 łokci kompl zł. 450.Ę

1 s z t u k a
2 E  * 3  r  f e S  « -

najlejisze nu iroszule męskie i spó­
dnice, 30 łnkci. z l .  6'50

1 s z tu ka
p ł ó t n a  d o m o w e g o
‘/. szerokości 26 Ink, z l .  450.

1 s z t u k a

P ł ó t n a  d o m o w e g o
‘I. szer. 29 łnk. z l-  5 50.

1 sztuka
K i n s r o -

ł |, szer. 30 łok zł. 650.

W i k t o r  S e d l a c ^ e k  w  K o ł o m y i
poleca n a  nadchodzący sezon w  wielkim wyborze :

C T T T 7 ' 1 V r  Ą  i  k o r t y ,  M A T E K JE  MODNE na suknie damek 
_I.VX y i A  BA RCHANY białe  i kolorowe. S t a n i k i  trykotowe 

włóczkowe , K a f t a n i k i , M a j t k i , P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i  , K am asz t  
S p ó d n ic e ,  C h u s tk i  J Sza le  do okrycia itp.

W yroby oczkowe system u  Jaegera,
utrzymuje stale doborowy skład: 33 '

c z y s t o  I n i s i n y c l i .  p ł ó c i e r L  i  '\r im .g ',
SZYRTYNGÓIY, bielizny stołowej, chustek  do nosa, ręczników, ścierek 

kołder, k ocyk ów  t kap na łó ż k a , 
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na m ebla

BIELiIZNIjD dla pań i m ężczyzn .
Cenniki i próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia  odwrotną pocztą za z a l i c z k

L W O W I A N K A

H A Ł f l l E l A R Z

EUIORYSTYCZNYILLUSTROWAKY
N A  R O K  1 8 8 8

wyszedł i jest do nabycia
w Księgarni Polskiej we Lwowie.

Cena egzem plarza 3 6  ct.

W ZOREM  i ZNAKIEM  OCHRONNYM Z A B EZPIEC ZO N A  
OD F A Ł S Z E R S T W

JULIUSZA SCHAUMANA c. k. koncesyonoy.

T m C a E R S A L 2 Ł .
ISB5F

Piękność świeżość i delikatność cery
o t r z y m u j e  sic  po  u ż y c iu

H E L I A N T Y N Y .
H oliantyna  j e s t  najdoskonalszym  środkiem do up iększen ia  twarzy, w y ­
wiera Bkutki prawdziwie za d z iw ia ją ce ,  w ygładza  naskórek i z m a r B z c z k i ,  
przezeo  p łeć  staje s ię  nadzwyczaj b ia łą  i d e l ik a tn ą ,  usuw;, plamy wą-  

trobiane, żóftość twarzy,  skórze nadaje kolor  m łodośc i  i św ieżości .  
Cona 1 złr .  : O ct.

J .  I H M T O W I C Z A
Magistra farmacji chemika sądowego. W iaściela fabryki per­

fum, i mydeł toaletowych
we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 

w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czernioweach Rynek liczba 2. 1793 9 - ?

x: XX. :x!
i \ rc LwowtS skład glęwny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 

i u w B zystk ich  aptekarzy, fryzycrów 
i magazynach perfum.

Puder 
ryżowy specyalnie

1’1'ZYGOTOWANY Z BIZMUTEM
Przez Ch'" FAT, Fabrykanta Perfam

P A R Y Ż ,  Ulica de la Paix, 9, P A P Y Ż
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W zo ry  i cenniki gratis i franco

M ME M A R I E
uczennica  Wortlia.

HADKA KROJU
ułatwionym  sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kur B trwa 1 miesiąc, codzienuie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnyąh nie trzeba prócz papieru rysunko­
wego i miary eertymetrowej 

Każda nczeunica wykończa jedną suknię kompletnie 
i dwa staniki, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 

O a ł y  b u r s  k o » * t a J o  I D  a l r .  
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud.

Lekcje w domach prywatnych przyjmuję po 1 złr. 
■sa godzinę od jednej osoby, po 1 zł. 5 0 ct. od dwóch osób.

U lica  S y k e t n s k n  1. 31, p a r t e r .
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W i e d e ń ,  23. września 1886.

Do Pana Juliusza Schaum anna, aptekarza w Stockera
Gdy j den  z m y c h  pi/yjaoiół zwrócił moją uwasę na pański w y b o rn y  pr* 

parat soli żołądkowej, spróbowałem ej soli więc przeciwko brakowi ap e ty tu ,  i 
k tó r y  cierpiałem dłużej już niż od roku i jakkolwiek z początku nie miatem z- 
fania do paÓBkiego ś ro d k a ,  to przociaż już po użyciu po ło w y  drugiogo pndełeczt 
d ozn  tłeLi zn acz n e j  ulgi w nio;em c i e r p i e n i u  żo łą d k o w e m  i łkonststowałem wzmr 
cn enie apetytu.

Owoż stałem s ;ę teraz zwolennikiem soli żołądkowej. Od czterech miesięc 
zupełnie pozbyłem się mych cierpień w braku apetytu. Jeszcze dziś tej soli użf 
wau , jakkolwiek w małych dnwkach.

Dziękując Panu z i to najuprzejmiej kreślę *ię z szacuukiem
TPranciszek B ra n d t, 

kierownik firmy J. G e r t  i n g e r ,  fotograf.
Do uoóycia u fabrykanta i właściciela apteki w Stockerau, tudzież we ws® 

stkich znaczniejszych aptekach Austro-Węgier. Cena pudełka 75 ct, Wysyłks ł1 
zaliczką najmniej 2 pudełka.

Przy kupnie tego preparatu uprasza się żądać wyraźnie „ S c h a u m a n n ;  
M a g e n s a l  z.“

S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i c y i :  w Broda 
A, Inlender, M Reder apt.; w Brzeianach  Bron. Dembiński apt., w Budzanor 
P. Wąsowicz apt.; w Gzortlcowie L. Noss; w Drohobyczu L. Dobrzyński, A. AicL 
miiHer aptekarze ; w Grzymałowie A . D zinpiński ; w H usiatynie  W . Czerski »pt; 
w Jarosław iu  J. Rohm apt.;  w Jezierzanach  Ant. Kraiński apt.; w K ołom yi Eć 
Stcnzl ap.; w K ralow ie  A. Dylski, Ed Radler,  P. Krokiewicz, Wiktor Redyk, 1 
Siedlecki, Ernest Stockmar. C. Wiszniewski apt., także w handlu materjałów i 
K ran tlera ;  w Łańcucie F. Madejski,  M. v Schnlz apt.; we Gwowie Z. Rncke> 
J. Beiser, P. Miknlasch, J. Wiewiórski i K. SkL piński apt.; w Przem yślu  L. Nah 
A. Mańknwrki, J. MaBzewski i J. Kalicki apt.; w Peczeniiynie  Jni. Nowicki ap 
w Przemyślanach  Eiri. Baranowski a p t ;  w Rzeszowie A. Kalinowski i Ant. Ka 
piński apt. i Schaitter & Comp.; w Samborze J. Aleksiewicz i K. Maresch ap. 
w Stanisławowie A. Beile apt. Jan Macura apt.; w S try ju  Leon Gaertner »p| 
w Tarnopolu  F. Jamrógiewicz i Herm Kahane apt.; w Taruom e  L Chodac: 
apt.; w Wieliczce Bruno Mieżyński a p t ; w Zaleszczykach F. Kajetanowicz apt.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Ź drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Teiefonu Nr. 174 A )


